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Z powodu nieobecności Profesora Waltera Henna dyplom nadający Mu godność doktora honoris causa odebrał syn i kontynuator pracy zawodowej i naukowej -prof. dr inż. Gunter Henn.
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Drodzy Czytelnicy,

Okrągła -piąta data urodzin skłoniła nas do refleksji nad przyszłością „Naszej Politechniki". Wszystkie dotychczasowe zeszyty czasopisma były sponsorowane przez wychowanków Politechniki Krakowskiej, kierujących dużymi organizacjami gospodarczymi lub prowadzących własne, również dobrze prosperujące, firmy. Przewidujemy, że kolejne zeszyty będą sponsorowane przez związane z nami banki, towarzystwa ubezpieczeniowe, biura podróży, wydawnictwa. Prosimy przyjąć z życzliwością ich materiały promocyjne.

Kolegium Redakcyjne

Kolegium Redakcyjne serdecznie dziękuje Panu mgr. inż. Markowi

Geyerowi i Panu mgr. inż. Andrzejowi Hosai, właścicielom Firmy GEYER

& HOSAJA Sp. z o.o., za sponsorowanie wydania niniejszego zeszytu.
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ARCHITEKTURA WYWODZI SIĘ ZAFIRMA CJI ŻYCIA

Wykład Profesora Waltera HENNA doktora honoris causa Politechniki Krakowskiej

Magnificencje, Dostojny Senacie, Szanowni Goście, Drodzy Koledzy i Przyjaciele,

W tym tak uroczystym, ważnym w moim życiu dniu, wyrażając głęboki szacunek dla znakomitej Politechniki Krakowskiej, wzruszony składam podziękowanie za zaszczytne wyróżnienie mnie przez nadanie mi godności doktora honoris causa tej uczelni.

Moje życie zawodowe-praca inżyniera architekta, nauczyciela, praktyka, współtwórcy aktualnych zasad traktowania architektury przemysłu i w ogóle architektury - reprezentowane w moich zrealizowanych projektach, w książkach i podręcznikach oraz publikacjach zostało tutaj przedstawione w laudacji szanownego Pana Promotora. Pozwalam sobie prosić Państwa o łaskawe zezwolenie na osobiste refleksje, wiążące się z miejscem tej uroczystości, z Krakowem, z Waszym krajem i z moimi wspaniałymi doświadczeniami współpracy z Polakami.

W 1960 roku odwiedziłem Kraków po raz pierwszy. Wtedy uległem urokowi tego miasta. Zawsze kiedy dane mi było znów być w Krakowie, to wrażenie nie tylko powtarzało się, ale wręcz ulegało pogłębieniu.

Kraków, najstarsza jego zabudowa - średniowieczna, wszystkie okresy rozwojowe miasta zapisane w jego architekturze aż do najnowszych, wykazują autentyczne związki z panującymi w tych okresach prądami w kulturze europejskiej. Gotyk nadwiślański, korespondujący z sąsiednimi obszarami Czechów i krajów niemieckich, renesans tak pięknie zapisany na Wawelu i barok kościołów, tak bliski sztuce włoskiej, także późniejsze okresy zapisały te związki z zachowaniem jednak specyfiki miejsca kraju nad Wisłą.

Niezależnie od naturalnych przemian w czasie Kraków zachował swoje oblicze. Szczęśliwe uchronienie miasta przed działaniami wojennymi pozwała na takie obserwacje i doje dużą satysfakcję. Życzę Wam, Szanowni Państwo, życzę także sobie, aby duch tego miasta, aby jego oblicze dzięki architekturze i ludziom dalej pozostawały nienaruszone.

Przyznana mi godność ma dla mnie tym większe znaczenie, że widzę w tym nie tylko uznanie dla mojej pracy jako architekta. Szczególną bowiem satysfakcję sprawiło mi w minionych, niedobrych latach pełnienie funkcji budowniczego mostu pomiędzy ludźmi żyjącymi obok siebie, a oddzielonymi nieprzepuszczalnym murem granicy politycznej. Nasze kontakty pomiędzy narodami - niemieckim i polskim, pomiędzy kulturami, pomiędzy ludźmi różnego pochodzenia i różnej przeszłości sprawiły, że lepiej poznaliśmy się, zaczęliśmy lepiej rozumieć siebie nawzajem.

A ja dzięki temu czuję się tutaj jak u siebie w domu, pomiędzy bliskimi. Wiemy, że zamiast wznoszenia murów, odgradzających narody, kultury, kraje, uczelnie, prawdziwie wartościowym zadaniem jest stwarzanie warunków do zbliżenia i wzajemnego poznania.

Od początku mojej działalności zawodowej, rozumiejąc sens otwartego kontaktu z współdziałającymi specjalistami, nie chciałem znajdować się w „ wygrodzonej działce profesjonalnej”. Podjąłem studia architektoniczne i równocześnie inżynierii budowlanej. Wierzę, że dlatego lepiej opanowałem technikę budowania i zdobyłem więcej możliwości twórczych. Swoją potrzebę przekraczania kręgu wąskiej specjalizacji realizowałem również przez aktywne włączenie do mojej pracy twórczej autorów sztuk pięknych. Miałem szczęście współpracować ze środowiskiem artystów malarzy w Dreźnie. Nawet dwóch z nich wykształciłem na architektów. Wszystkie moje budowle koncypowałem wspólnie z artystami sztuk pięknych. Ten rodzaj działania uchronił mnie w dalszej pracy przed „ wyspowym myśleniem ” i egocentryzmem.

Tłumaczenie na język polski i opracowanie redakcyjne Henryk B. Buszko, architekt

W mojej pracy zawodowej są też przypadki, które dzisiaj bywają rzadkością. Miałem szczęście trafić wielokrotnie na znakomitych inwestorów, takich którzy byli partnerami w tworzeniu projektów architektonicznych, a nie tylko zleceniodawcami. Obdarzeni swobodą twórczą, poprzez wyraźne sformułowanie swoich życzeń wnosili istotny wkład w tworzenie koncepcji. Wielu z nich było współtwórcami, doradcami, a także korektorami.

Moim profesorem, od którego nauczyłem się najwięcej, był Wilhelm Kreis, autor Muzeum Higieny w Dreźnie, z którym sąsiadują obecnie zakłady wytwórcze szkła projektowane przez mojego syna. Także drezdeński most Augusta autorstwa Kreisa był obok muzeum moim wzorcem architektonicznym.

Drezno to bardzo bliskie mi miasto. Jego oblicze i ducha odczuwam jako bliskie Krakowowi. To odczucie ułatwiło mi znałezienie w Krakowie „ współbojowników ”, walczących z separacją, współbu-downiczych mostu ponad granicą pomiędzy dwoma partnerskimi krajami. Z nimi łączy mnie wieloletnia przyjaźń.

Ufundowanie Nagrody Waltera Henna i zorganizowanie przez SARP konkursu prac dyplomowych z dziedziny architektury przemysłu było takim działaniem, które — dając szansę odbywania praktyki zawodowej wielu młodym architektom połskim w naszych biurach w Monachium i Brunszwiku — pozwałało także nawiązywać osobiste kontakty z łudźmi, poznawać warunki i sposób ich życia, ich kułturę. Można nazwać tę działałność budowaniem współnoty europejskiej „ od dołu".

Architektura jako dziedzina działania w swej istocie wywodzi się z afirmacji życia, jego sensu, doskonałości i ludzkiej solidarności. W Polsce, tak jak w Niemczech, studenci architektury są podobnie kształceni, czytają takie same czasopisma, mają co najmniej podobne lub takie same wzorce. Budują później w większości to, czego czas i okoliczności od nich oczekują.

Normalna Europa jest tu i stało się to w pełni zrozumiałe. Uniformizacja architektury w krajach Europy Środkowej jest przeszłością. Wyrównanie poziomu gospodarczego i w tej materii przynosi korzystne zmiany. Wyrównanie szans jest tym pozytywnym skutkiem demokracji. W jednym z moich wykładów powiedziałem: „ograniczanie architektury poprzez zakazy, zatem architektura zniewolona nie może być i nie będzie przez społeczeństwo (ogół) akceptowana". Było to w 1985 roku. Dzisiaj, w 2001 roku mogę po prostu powiedzieć: słowa moje potwierdza życie.

Odczuwam nieuchronną potrzebę, tę moją, tak bardzo osobistą wypowiedź zakończyć swego rodzaju postscriptum. Jakie znaczenie ma w architekturze miejsce jej zaistnienia, wszyscy wiemy. Architektura bowiem powstaje zawsze w określonym celu, w określonym miejscu i w określonym czasie. Otwartość, współdziałanie, silne związki przyjaźni nie mogą stanowić o eliminacji odrębności, wynikającej z odmienności miejsca. A miejsce oznacza krajobraz kulturalny na tle naturalnego, tradycje historyczne, charakter człowieka, jego preferencje, obawy i możliwości. Globalizacja, jako próba potraktowania potrzeb ludzkich równorzędnie bez stopniowania ras, narodów, szczepów, zasługuje na pełną akceptację. Globalizacja jako kierunek zmierzający do totalnego ujednolicenia nie jest do przyjęcia. Nie sposób akceptować zastąpienia mozaiki i barwności różnych kultur przez nawet najwyższej klasy kulturę powszechną. Sądzić należy, że to nieprzekonywujące widzenie sensu globalizacji utraci swoją „siłę przekonywania ”, tak jak to się stało z hasłem „wszystko jest dozwolone — nie ma żadnych hamulców”.

Wielokroć słyszę pytanie, czy skoro niemal wszystko w architekturze zostało już dokonane, rozeznane i zapisane prawem, określono i zbadano możliwości i znikome ograniczenia, czy praca architekta w przyszłości będzie lżejsza od naszej dzisiaj? Otóż, kiedy przed architektami stoi przyszłość, w co głęboko wierzę, w swojej pracy twórczej muszą znaleźć jeszcze więcej zadowolenia i wkładać w nią znacznie więcej wysiłku niż dotychczas. W tej świadomości tkwi właśnie siła do pokonywania wszystkich przeciwności, jakie niesie przyszłość.

Z podziękowaniem Politechnice Krakowskiej za uhonorowanie mnie łączę przekonanie, że Państwo tak wyposażacie swoich studentów do przyszłej pracy.

CO ZROBILIŚMY, CO ZAMIERZAMY

Pierwsze trzy miesiące pracy Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu były związane z korektą reformy edukacji i dotyczyły przede wszystkim:

	
•    wypracowania decyzji dotyczącej egzaminu dojrzałości,


	
•    wprowadzenia nowej struktury szkolnictwa ponadgim-nazjalnego, tworzącej wiele dróg do wykształcenia średniego,


	
•    opracowania nowych zasad naliczania subwencji oświatowej dla samorządów prowadzących szkoły, z preferencjami dla szkół na wsi i w małych miejscowościach,


	
•    powołania Państwowej Komisji Akredytacyjnej, która spełnia oczekiwania środowiska akademickiego i wymogi Unii Europejskiej w zakresie monitorowania jakości kształcenia w szkolnictwie wyższym.



Ważną inicjatywą było również uruchomienie, we współpracy z Ministerstwem Pracy i Polityki Społecznej, programu dożywiania uczniów w szkołach oraz wygospodarowanie 1,2 min zł na podręczniki dla uczniów niedowidzących.

Wszystkie te działania odbywały się w cieniu „dziury budżetowej", z powodu której szereg spraw należało odłożyć, np. przygotowanie szkolnictwa do objęcia obowiązkiem szkolnym dzieci sześcioletnich czy przełożenie o rok podwyżek płac w oświacie i szkolnictwie wyższym.

W ciągu najbliższych dni zostaną podpisane podstawowe rozporządzenia regulujące funkcjonowanie szkół po-nadgimnazjalnych, ramowe statuty i plany nauczania.

W pierwszym kwartale tego roku skoncentrujemy się na:

• przygotowaniach, opierając się na jesiennych próbach, do egzaminów i sprawdzianów w szkole podstawowej i gimnazjum oraz do egzaminu maturalnego,

	
•    tworzeniu prawnych podstaw do egalitaryzacji systemu oświaty oraz skutecznej kontroli jakości kształcenia w ramach nowelizacji ustawy o systemie oświaty,


	
•    odbiurokratyzowaniu procedur związanych z awansem zawodowym nauczycieli,


	
•    przygotowaniu prawnych podstaw do reformy polskiego sportu i powołaniu Konfederacji Sportu Polskiego,


	
•    nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym, dotyczącej między innymi uregulowania statusu doktoranta.



Kompleksowe rozwiązania dotyczące szkolnictwa wyższego przewidujemy na koniec tego roku.

Działania podejmowane w pierwszym kwartale będą jednocześnie skorelowane z przygotowaniami założeń do budżetu na 2003 rok, tak aby mogły być one realnie wprowadzane w życie w przyszłym roku.

POWOŁANIE PRZEWODNICZĄCEGO PAŃSTWOWEJ KOMISJI AKREDYTACYJNEJ

W dniu 19 grudnia br. minister edukacji narodowej i sportu dr Krystyna Łybacka powołała prof. dr. hab. Andrzeja Jamiołkowskiego z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu do pełnienia funkcji przewodniczącego Państwowej Komisji Akredytacyjnej w kadencji, która będzie trwała od 1 stycznia 2002 r. do 31 grudnia 2004 r.

NIE BĘDZIE WYMIANY LEGITYMACJI STUDENCKICH

W związku ze zmianą przepisów dotyczących wysokości i zakresu ulg przysługujących studentom przy przejazdach środkami publicznego transportu zbiorowego, informujemy, że nie zachodzi konieczność wymiany legitymacji studenckich.

Aktualnie trwają prace nad rozporządzeniem ministra właściwego do spraw transportu w sprawie rodzaju dokumentów poświadczających uprawnienia do korzystania z ulgowych przejazdów.

W rozporządzeniu zostanie zamieszczony przepis umożliwiający dalsze posługiwanie się dotychczasowymi legitymacjami studenckimi.

KOMITET BADAN NAUKOWYCH

Warszawa, dnia 14 stycznia 2002 roku

Prezes Rady Ministrów powołał:

	
1)    prof. Marka BARTOSIKA na stanowisko Sekretarza Stanu w urzędzie KBN,


	
2)    dr. Jana Krzysztofa FRĄCKOWIAKA na stanowisko Podsekretarza Stanu w urzędzie KBN z zachowaniem funkcji Sekretarz KBN; jednocześnie został on odwołany ze stanowiska Sekretarza Stanu.



W związku z dokonanymi zmianami w składzie kierownictwa urzędu KBN Minister Nauki - Przewodniczący KBN prof. Michał KLEIBER ustalił nowy ramowy zakres czynności członków kierownictwa urzędu KBN:

Sekretarz Stanu prof. Marek Bartosik:

	
1)    współpraca z Sejmem i Senatem RP,


	
2)    współpraca z Komitetem Rady Ministrów, którego jest członkiem,


	
3)    sprawy budżetu państwa w części dotyczącej Nauki,


	
4)    sprawy polityki innowacyjnej państwa,


	
5)    projektowanie rozwiązań systemowych w zakresie szeroko rozumianych spraw ekonomicznych,


	
6)    sprawy finansowania i rozliczania zadań finansowanych (dofinansowywanych) przez KBN oraz rozliczania zadań finansowanych ze zniesionego Centralnego Funduszu Rozwoju Nauki i Techniki,


	
7)    zastępowanie Ministra Nauki - Przewodniczącego KBN w czasie jego nieobecności.



Podsekretarz Stanu, Sekretarz KBN dr Jan Krzysztof Frąckowiak:

	
1)    sprawy integracji europejskiej i udziału w programach międzynarodowych, w tym współpraca z Komitetem Integracji Europejskiej,


	
2)    sprawy polityki naukowej i naukowo-technicznej państwa,


	
3)    nadzór nad rozpatrywaniem wniosków o finansowanie (dofinansowywanie) zadań przez KBN oraz merytoryczną oceną realizacji zadań, na które przyznano środki. Projektowanie kryteriów i trybu przyznawania środków na te zadania,


	
4)    sprawy infrastruktury informatycznej nauki i rozwoju społeczeństwa informacyjnego,


	
5)    sprawy informacji naukowej i statystyki naukowej,


	
6)    sprawy upowszechniania nauki,


	
7)    sprawy organizacji i przekształceń jednostek badawczo--rozwojowych.



Jednocześnie Minister Nauki - Przewodniczący KBN powierzył dyrektorowi generalnemu Urzędu KBN Zdzisławowi STACHURZE sprawowanie nadzoru nad działalnością Naukowej i Akademickiej Sieci Komputerowej (NASK). Tym samym będzie on nadzorował obie podległe Ministrowi Nauki jednostki badawczo-rozwojowe: Ośrodek Przetwarzania Informacji (OPI) i NASK.

Warszawa, dnia 22 stycznia 2002 roku

Na prośbę Polskiego Biura do spraw Przestrzeni Kosmicznej informuję, że 24 stycznia 2002 r. zostanie podpisane Porozumienie między Rządem Rzeczypospolitej Polskiej a Europejską Agencją Kosmiczną o współpracy w dziedzinie badania i użytkowania przestrzeni kosmicznej do celów pokojowych.

Ze strony Rządu RP porozumienie podpisze Minister Nauki, Przewodniczący Komitetu Badań Naukowych prof. Michał Kleiber, a ze strony Europejskiej Agencji Kosmicznej jej dyrektor generalny Antonio Rodota. Porozumienie zostanie podpisane w obecności wicepremiera, ministra infrastruktury Marka Pola.

Ceremonia podpisania odbędzie się w czwartek 24 stycznia 2002 roku o godz. 10.30 w sali Obrazowej Kancelarii Prezesa Rady Ministrów, Al. Ujazdowskie 1/3. Ceremonii towarzyszyć będzie konferencja prasowa. Centrum Informacyjne Rządu prosi o dokonywanie akredytacji pod numerami telefonów: (+22) 694 61 02 lub 694 61 06.

Porozumienie umożliwia Polsce włączenie się do prac najważniejszej europejskiej instytucji służącej nie tylko badaniu i wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej, ale również wspierającej rozwój europejskiego przemysłu najnowocześniejszych technologii i jako taka umowa stanowi ważny element szeroko rozumianej integracji europejskiej.

Umowa znacznie rozszerza poprzednie porozumienie o współpracy, zawarte jeszcze w 1994 roku. Nowe porozumienie tworzy ramy dla realizacji konkretnych programów współpracy.

Jego realizacja umożliwi Polsce udział w programach naukowych i technologicznych Agencji, przy czym służyć będzie nie tylko instytucjom naukowym, ale także polskiemu przemysłowi poprzez transfer know-how i technologii, możliwość udziału w najnowocześniejszych i komercyjnie atrakcyjnych programach oraz ułatwianie nawiązywania roboczych kontaktów na rynku europejskim.

RZECZNIK PRASOWY

Komitetu Badań Naukowych

dr Tadeusz Zaleski

PRACE SENATU PK

POSIEDZENIE SENATU AKADEMICKIEGO POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ 2.12.2001 r.

Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej przyjął, opracowaną przez prof. Janusza Orkisza, opinię o dorobku prof. Bernharda Aribo Schreflera i poparł inicjatywę Politechniki Łódzkiej w sprawie nadania prof. B. Schreflerowi tytułu doktora honoris causa tej Uczelni.

Senat poparł wniosek o nadanie prof. Kazimierzowi E. Oczosiowi tytułu doktora honoris causa Politechniki Rzeszowskiej i powierzył opracowanie opinii o dorobku kandydata prof. Józefowi Gawlikowi.

Senat pozytywnie zaopiniował wniosek o mianowanie prof. Barbary Bartkowicz na stanowisko profesora zwyczajnego.

Senat podjął uchwałę o zmianie zapisu § 52 ust. 1 Statutu PK.

	
§    52 ust. 1 Statutu PK przyjmuje brzmienie: „Kandydatów na nie więcej niż 4 prorektorów wskazuje rektor-elekt, a w trakcie kadencji rektor”.



Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej nie zaakceptował wprowadzenia do Statutu PK zmiany dotyczącej poszerzenia składu Senatu i Rad Wydziałów o przedstawicieli studiów doktoranckich prowadzonych na PK.

Senat jednogłośnie powołał Uczelnianą Komisję Wyborczą na kadencję 2002-2005 w następującym składzie: Dr hab. inż. arch. Maciej ZŁOWODZKI, prof. PK, WA Dr hab. Ludwik BYSZEWSKI,                WFTiMK Prof. dr hab. inż. Edward SZARANIEC           WIEiK

Dr hab. Krystyna WIECZOREK-CIUROWA, prof. PK WHTCh Dr hab. inż. Janusz BIERNACKI, prof. PK          WIL Dr hab. inż. Jan KAZIOR, prof. PK                 WM Dr hab. inż. Jerzy RATOMSKI, prof. PK            WIŚ Mgr inż. Marek JĘDRYCHOWSKI, przedst. prac, nie będących naucz, akad.

Artur WÓJCIK, przew. UR Samorządu Studentów PK.

Na przewodniczącego Uczelnianej Komisji Wyborczej na kadencję 2002-2005 wybrany został prof. Janusz BIERNACKI.

Senat jednogłośnie zatwierdził:

	
-    Regulamin Organizacyjny Biblioteki Głównej Politechniki Krakowskiej.



Senat przyjął:

	
-    do wiadomości specjalności proponowane do uruchomienia w roku akademickim 2002/2003;


	
-    kierunki i specjalności, które prowadzone będą na studiach dziennych i zaocznych na Politechnice Krakowskiej w roku akademickim 2002/2003;


	
-    zasady przyjęć na I rok studiów dziennych, wieczorowych i zaocznych na rok akademicki 2002/2003;


	
-    „Zasady przekształcania punktów uzyskanych na świadectwie NOWEJ MATURY dla potrzeb przeprowadzenia konkursu świadectw na studiach dziennych, wieczorowych i zaocznych na poszczególnych wydziałach”.



Senat postanowił, że na wszystkich wydziałach rekrutujących na międzywydziałowy kierunek informatyka stosowana będą takie same kryteria kwalifikacji, zgodne z zasadami zgłoszonymi przez Wydział Mechaniczny.

Senat przyjął:

	
-    zasady postępowania kwalifikacyjnego na I rok studiów dziennych w roku akademickim 2002/2003;


	
-    zasady postępowania kwalifikacyjnego na I rok studiów wieczorowych w roku akademickim 2002/2003;


	
-    zasady postępowania kwalifikacyjnego na I rok studiów zaocznych w roku akademickim 2002/2003.



Senat jednogłośnie przyjął uchwały:

	
-    w sprawie zasad przeprowadzania egzaminu wstępnego na studia dzienne w roku akademickim 2002/2003 w ramach egzaminu dojrzałości oraz zasad przyjęć na studia dzienne w roku akademickim 2002/2003 kandydatów posiadających MATURĘ 2002, którzy zdawali na maturze matematykę na poziomie rozszerzonym;


	
-    w sprawie zasad przyjęć na I rok studiów w roku akademickim 2002/2003 kandydatów posiadających międzynarodową maturę;


	
-    uchwałę uzupełniającą do uchwały Senatu z dnia 10.12.1999 r. w sprawie zasad przyjmowania na I rok studiów dziennych i zaocznych laureatów i finalistów olimpiad przedmiotowych oraz laureatów konkursów i zawodów.



Senat jednogłośnie zaakceptował następujących przedstawicieli Samorządu Studentów do senackich komisji:

	
•    Senacka Komisja Dyscyplinarna dla Studentów: Małgorzata GNYLA (WM), Arkadiusz BIEŃKO (WIL), Gabriel KŁOSEK (WIŚ), Michał MIELNIK (WHTCh);


	
•    Senacka Odwoławcza Komisja Dyscyplinarna dla Studentów: Mariusz KĘDROŃ (WIL), Kazimierz KWASEK (WA), Tomasz MYŚLIWIEC (WIEiK), Andrzej SOCHALA (WM).


	
•    Senacka Komisja ds. Dydaktyki: Sabina BLAŃDA (WHTCh), Katarzyna MARMOL (WA).


	
•    Senacka Komisja Statutowa: Łukasz KOŁODZIEJCZYK (WIŚ).



Senat jednogłośnie przyjął następującą uchwałę:

„Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej z dużym niepokojem odnotowuje fakt, że zabraknie matematyki w grupie przedmiotów, z których egzamin maturalny jest obowiązkowy. W naszym głębokim przekonaniu takie stanowisko Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu nie ma uzasadnienia merytorycznego i źle służy edukacji młodzieży oraz jej przygotowaniu do wyższych studiów, w szczególności na kierunkach nauk ścisłych i technicznych. Wobec zbliżającego się wejścia Polski do Unii Europejskiej, nasi absolwenci szkół średnich znajdą się w wyjątkowo niekorzystnej sytuacji, w porównaniu z młodzieżą innych krajów europejskich. Wnosimy więc o podjęcie przez Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu działań, które w możliwie krótkim czasie przywróciłyby należny status matematyce”.

POSIEDZENIE SENATU AKADEMICKIEGO POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

4.01.2002 r.

Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej przyjął, opracowaną przez prof. Józefa Gawlika, opinię o dorobku prof. Kazimierza E. OCZOSIA i poparł inicjatywę Politechniki Rzeszowskiej w sprawie nadania prof. K. Oczosiowi tytułu doktora honoris causa tej Uczelni.

Senat poparł wnioski:

	
•    Politechniki Szczecińskiej o nadanie prof. Janowi KOCHOWI tytułu doktora honoris causa i powierzył opracowanie opinii o dorobku kandydata prof. Jerzemu Cyklisowi;


	
•    Akademii Górniczo-Hutniczej o nadanie dr. inż. Rudolfowi SCHUSTEROWI, Prezydentowi Republiki Słowackiej, tytułu doktora honoris causa AGH i powierzył opracowanie opinii o dorobku kandydata prof. Władysławowi Muszyńskiemu.



Senat poparł wniosek Rady Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej o wszczęcie postępowania w sprawie nadania prof. Januszowi B. DANIELEWICZOWI tytułu doktora honoris causa Politechniki Krakowskiej. Przeprowadzenie postępowania powierzone zostało Wydziałowi Mechanicznemu PK.

Senat przyjął kierunki działania Politechniki Krakowskiej w roku 2002.

Senat zaakceptował kandydaturę dr. hab. inż. Krzysztofa KNAPIKA, prof. PK do Senackiej Komisji Rozwoju Uczelni.

Opracowała Teresa Marszalik

Maciej Złowodzki

Wielce zasłużony dla pojednania i współpracy polsko-niemieckiej

PROFESOR WALTER HENN

doktorem honoris causa Politechniki Krakowskiej

W listopadzie 1999 r. ośmiu profesorów Wydziału Architektury złożyło formalny wniosek o wszczęcie postępowania w sprawie nadania Walterowi Hennowi, emerytowanemu profesorowi Uniwersytetu Technicznego w Brunszwiku najwyższej honorowej akademickiej godności 1). W kwietniu 2001 r. w Galerii „GIL” pokazano retrospektywną wystawę Jego twórczości z lat 1955-1988, zorganizowaną siłami Samodzielnego Zakładu Projektowania Architektury Przemysłowej (komisarz wystawy - mgr Marta Joniak), przy współpracy Zarządu Głównego SARP i biura projektów DDJM (przygotowanie i sfinansowanie katalogu). Celem wystawy, przedstawiającej 37 obiektów zrealizowanych w Niemczech, Luksemburgu, Singapurze, Iranie, Arabii Saudyjskiej i USA, było przybliżenie młodemu pokoleniu wielkiego i znaczącego dorobku Profesora. Starszym architektom i naukowcom, szczególnie zajmującym się architekturą miejsc pracy, znany jest wybornie jako autorytet o międzynarodowym formacie.

Walter Henn urodził się w 1912 r. w Reichenbergu koło Wurzburga w okręgu drezdeńskim. W latach 1931-1937 odbył studia wyższe w Akademii Sztuk w Dreźnie i równolegle w zakresie inżynierii budowlanej i architektury na Politechnice Drezdeńskiej. Tamże w roku 1937 uzyskał stopień naukowy doktora inżyniera, a w 1946 r. został mianowany profesorem zwyczajnym i kierownikiem Katedry Konstrukcji Budowlanych i Architektury Przemysłowej na Wydziale Architektury. W 1953 r. uzyskał bardzo rzadkie wówczas przeniesienie na takie samo stanowisko na najstarszej niemieckiej uczelni technicznej - Uniwersytecie Technicznym w Brunszwiku, co oznaczało opuszczenie NRD i emigrację do RFN. W 1955 r. został dziekanem Wydziału Budownictwa tej uczelni, a w 1957 r. dyrektorem pierwszego w Niemczech Instytutu Architektury Przemysłu.

Od drugiej połowy lat 50. datuje się niezwykle aktywna działalność twórcza, naukowa, pedagogiczna i organizacyjna Profesora Waltera Henna. W świecie projektantów stał się w Europie postacią pierwszoplanową w kształtowaniu architektury miejsc pracy. Do najbardziej znanych, a także w części wyznaczających kierunek projektowania biur i obiektów przemysłowych należą:

	
•    Fabryka turbin zakładów Siemens-Schuckert AG w Wesel (1957-1960) - charakteryzująca się nową formą kształtowania architektonicznego środowiska pracy.


	
•    Siedziba firmy Buch und Ton z koncernu wydawniczego Bertelsmanna w Gtitersloh (1961) - pierwsze europejskie wnętrze wielkoprzestrzenne z tzw. krajobrazem biurowym.


	
1 1 Byli to profesorowie zwyczajni: Wojciech Buliński, Witold Cęc-kiewicz, J. Tadeusz Gawłowski, Andrzej Skoczek, Andrzej Ka-dłuczka oraz profesorowie PK: J. Krzysztof Lenartowicz, Zbigniew Radziewanowski i Maciej Złowodzki.



	
•    Fabryka maszyn precyzyjnych Friedrich Deckel w Monachium (1956-1962) - z nową formą kształtowania architektonicznego środowiska pracy w halach przemysłowych oraz doskonalenie kształtowania architektonicznego ściany kurtynowej.


	
•    Zakłady profili zimnych koncernu Hoesch AG w Hagen-Kabel (1963-1964) - nowatorskie rozwiązania konstrukcyjne oraz wprowadzenie malarstwa, realizowanego emalią na stali, jako elementu zewnętrznego architektury.


	
•    Budynek stołówki Uniwersytetu Technicznego w Brunszwiku (1958-1962) - wyróżniony nagrodą miasta Brunsz-wik w 1964 r. za nowatorskie rozwiązania funkcjonalno-przestrzenne, które zapoczątkowały generację budynków tego typu.


	
•    Fabryka fortepianów Grotrian-Steinweg w Brunszwiku (1973-1975) - nowe ujęcie łączenia technologii produkcji z obudową środowiska pracy.



'• Rozbudowa fabryki części samochodowych Brose w Co-burgu (1981-1982) - nowe idee w kształtowaniu wielokondygnacyjnych budynków przemysłowych.

Przejście Profesora Waltera Henna na emeryturę w 1982 r. nie osłabiło pasji twórczej. Jego kolejnymi sukcesami były:

	
	
- wygrany konkurs na modernizację i rozbudowę zabytkowej elektrowni MOABIT w Berlinie (ukończonej w 1990 r.), - wygrany konkurs realizacyjny na elektrownię VEBA w Gelsenkirchen w krajobrazowym Emscher Park, w Zagłębiu Ruhry, projekt nazwano „Kryształowa Góra”.





Bardzo znane i wysoko cenione stały się Jego prace naukowe i podręczniki projektowania architektury przemysłowej, w części tłumaczone na 11 języków obcych. Walter Henn jest autorem ponad 200 publikacji, autorem i współautorem 15 książek. W Polsce najbardziej znana z nich to: „Sozialbauten der Industrie”, przetłumaczona oraz przystosowana do naszych unormowań przez dr. Zygmunta Mir-skiego i wydana przez ARKADY w 1974 r. pod tytułem: „Obiekty socjalne w zakładach przemysłowych”.

Realizacje i publikacje uczyniły osobę Profesora Waltera Henna znaną w całym świecie i pozwoliły Mu podjąć skuteczną działalność organizacyjną zarówno w Niemczech, jak i za granicą. Został członkiem Akademii Nauk i Literatury RFN, członkiem Rady Naukowej przy Prezydencie RFN, członkiem Rady w Niemieckiej Służbie Wymiany Akademickiej. Był współzałożycielem Międzynarodowego Instytutu Planowania Przemysłu z siedzibąw Wiedniu, działającego w statusie konsultatywnym z UNIDO. Członek i przewodniczący Niemieckiej Wspólnoty Badawczej, Komitetu Norm, Sekcji Architektury Miejsc Pracy i Przestrzeni Handlowych UIA w Paryżu, Komisji Budownictwa Przemysłowego Międzynarodowego Centrum Budownictwa w Rotterdamie oraz Rady ds. Budownictwa Wysokościowego w USA.
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Siedziba DuPont w Dusseldorfie, 1970 r.
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Fabryka Farb Hoechst, 1966 r.

Zdjęcia: archiwum W. Henna
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Budynek Zarządu Fabryki Maszyn Precyzyjnych Friedrich Deckel w Monachium, 1961 r.
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Doświadczalny Instytut Techniki Uniwersytetu Technicznego w Brunszwiku, 1968 r.

Zdjęcia: ..Baumeister”, nr 11/1994, s. 25




Dokonania Profesora Waltera Henna są powszechnie uznawane przez społeczność międzynarodową. Jej wyrazem są:

	
•    tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Technicznego w Wiedniu (1976);


	
•    status honorowego profesora Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej (1993);


	
•    tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Technicznego w Dreźnie (1995).



Jako człowiek prawy, jako młody inżynier i artysta, absolwent renomowanych drezdeńskich uczelni Walter Henn boleśnie przeżywał tragedię wojny. Udało mu się uniknąć najokrutniejszych jej momentów, pozostawał poza głównym teatrem działań zbrojnych, gdyż był oficerem w sojuszniczej wówczas dla Niemiec Finlandii. Koszmar hitleryzmu i zniszczenie Niemiec spowodowane wojną wpłynęły na jego osobowość - ukształtowały głęboką niechęć dla skrajnych światopoglądów, lęk przed fanatyzmem i sprzeciw wobec przemocy. W kształceniu przyszłych architektów Profesor kładł główny nacisk na etykę. Wychowywał w poszanowaniu godności ludzkiej i przestrzegał przed fundamentalizmem, wskazując na jego skutki w historii własnego narodu.

Już parę lat po przeniesieniu się do RFN nawiązał kontakt z polskimi architektami, by w ten sposób przyczynić się do pojednania i zbliżenia pomiędzy Polską i Niemcami. W roku 1960 wziął udział w I Międzynarodowym Seminarium Architektury Przemysłu w Kazimierzu Dolnym. Od tego czasu wielu pracowników naukowych, czynnych zawodowo architektów i studentów odbywało staże naukowe i praktyki studialne w Jego katedrze na Uniwersytecie Technicznym w Brunszwiku oraz w Jego biurach projektowych. W 1985 r. ustanowił, przy współpracy organizacyjnej Zarządu Głównego SARP, przyznawaną od 1986 roku, nagrodę za najlepszą pracę dyplomową w dziedzinie architektury przemysłowej dla absolwenta któregoś z polskich wydziałów architektury. Jest nią kilkumiesięczna praktyka studial-no-projektowa w renomowanych biurach niemieckich. Z różnych form pobytu za granicą zorganizowanych przez Profesora Waltera Henna skorzystało około 30 osób, z tego 10 związanych z Wydziałem Architektury PK lub wywodzących się z niego 2).

21 listopada br. w Sali Senackiej Politechniki Krakowskiej nastąpiło uroczyste nadanie Profesorowi Walterowi Hennowi najwyższego akademickiego wyróżnienia naszej Uczelni - tytułu doktora honoris causa. W imieniu Nomina-ta, który z racji swoich 90 lat nie był w stanie przybyć osobiście, tytuł odebrał syn i kontynuator pracy zawodowej i naukowej - profesor Gunter Henn. Natomiast wykład, we własnym tłumaczeniu z niemieckiego, odczytał przedstawiciel Zarządu Głównego SARP, przyjaciel Profesora Waltera Henna, Henryk Buszko.

Są to: Aleksander Kalmus, Bohdan Lisowski, Jan Buszko, Andrzej Nikbor, Piotr Winskowski, Anna Tenerowicz, Stanisław Bochyń-ski, Zbigniew Szczepankiewicz, Tomasz Chmiel. Maciej Jurkowski.

21 listopada 2001 —4 stycznia 2002

21.11.2001 - uroczyste posiedzenia Senatu Akademickiego poświęcone nadaniu tytułu doktora honoris causa wybitnemu, niemieckiemu architektowi prof. Walterowi Hennowi. Ze względu na podeszły wiek Profesora akt nadania honorowego tytułu odebrał jego syn prof. Gunter Henn.

23.11.2001 - spotkanie Komitetu Koordynacyjnego Projektu Europejskiej Inicjatywy EUREKA poświęcone ekologicznej kolejce górskiej jako elementowi zrównoważonego rozwoju regionu turystycznego w Polsce. Projekt powstał z inicjatywy miast Szczawnica i Piwniczna oraz Instytutu Pojazdów Szynowych i Instytutu Inżynierii Drogowej i Kolejowej PK (str. 10).

23.11.2001 - wmurowanie pamiątkowej tablicy w budynku PK na ul. Podchorążych. „Podchorążówka” w latach 1823-1826 była siedzibą Towarzystwa Strzeleckiego w Krakowie.

23.11.2001 - międzynarodowa konferencja naukowa „Definiowanie przestrzeni architektonicznej”, zorganizowana przez Instytut Projektowania Architektonicznego PK (str. 23).

26.11.2001 - podpisanie porozumienia pomiędzy Politechniką War-szawskąi PolitechnikąKrakowskąw sprawie utworzenia Międzyuczelnianej Akademickiej Sieci Kształcenia na Odległość (str. 10). 26-27.11.2001 -II Międzynarodowa Konferencja „Jakość, bezpieczeństwo i ekologia w pojazdach -2001” (str. 11).

27.11.2001 - podpisanie z firmą Unicard SA umowy o współpracy w zakresie promowania nowoczesnych systemów automatyki budynku inteligentnego w procesie nauczania.

27.11.2001 -seminarium pt. „Technologie inteligentnego budynku w planach nauczania na Politechnice Krakowskiej” zorganizowane przez Wydział Inżynierii Lądowej i Instytut Automatyki Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK (str. 11).

28.11.2001 - posiedzenie Rady Naukowo-Przemysłowej przy Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej PK, skupiającej przedstawicieli przemysłu i biznesu polskiego - absolwentów tego wydziału. W trakcie posiedzenia dokonano podsumowania działalności Rady w roku 2001 oraz wręczono dyplom uznania kolejnemu wybitnemu absolwentowi mgr. inż. Z. Chabowskiemu, dyrektorowi generalnemu - prezesowi zarządu Firmy Oponiarskiej „Dębica” SA.

28.11.2001 - posiedzenie Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa. Tematyka spotkania dotyczyła:

	
-    studenckiego ruchu naukowego w środowisku krakowskim (referowała prof. B. Tal-Figiel z PK),


	
-    finansowania ACKCyfronet,


	
-    przyszłości radia akademickiego „ŻAK”,


	
-    perspektyw kolejnej nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym. 29.11.2001 -wernisaż wystawy prac pedagogów Samodzielnego Zakładu Rysunku, Malarstwa i Rzeźby PK w Galerii PKGIL.



30.11.2001 - uroczysta promocja doktorów i doktorów habilitowanych PK (str. 12).

30.11.2001 - konferencja „Wpływ infrastruktury komunikacyjnej na środowisko” zorganizowana przez Katedrę Budowy Dróg i Inżynierii Ruchu Instytutu Inżynierii Drogowej i Kolejowej WIL PK (str. 12). 6.12.2001 - otwarcie międzynarodowych studiów doktoranckich zorganizowanych wspólnie przez PK i Instytut Fizyki Jądrowej UJ w Krakowie. Uroczystość odbyła się w siedzibie IFJ UJ przy ul. Radzikowskiego.

10.12.2001 - otwarcie wystawy prac studentów Wydziału Architektury PK, zorganizowanej na zamku w Przemyślu. Prezentowane na wystawie prace zostały wykonane w ramach wakacyjnych praktyk studenckich.

14.12.2001 -wernisaż wystawy „Na to Boże Narodzenie-tematy bożonarodzeniowe w sztuce ludowej”, zorganizowany w Galerii PK „Stara Polana” w Zakopanem.

17.12.2001 - uroczyste posiedzenie Kolegium Redakcyjnego czasopisma PK „Nasza Politechnika”, które odbyło się z okazji 5-lecia powstania czasopisma. W spotkaniu uczestniczyli współtwórcy i współpracownicy „NP”.

17-18.12.2001 - akcja honorowego oddawania krwi pod nazwą WAMPIRIADA, zorganizowana przez NZS PK (str. 28).

18.12.2001 -spotkanie Rektora PK prof. K. Flagi z prezesem Rafinerii Nafty Jedlicze SAp. M. Markiewiczem. Omawiano perspektywy dalszej współpracy pomiędzy PK a rafinerią.

18.12.2001 - uroczyste spotkanie świąteczno-noworoczne kierownictwa uczelni, członków Senatu Akademickiego i przedstawicieli społeczności akademickiej w Sali Senackiej PK. W spotkaniu uczestniczył Ks. Kardynał F. Macharski.

19.12.2001 - spotkanie rektorów szkół wyższych z minister edukacji narodowej i sportu K. Łybacką, poświęcone aktualnym problemom szkolnictwa wyższego oraz zamierzeniom ministerstwa w najbliższym czasie. Spotkanie odbyło się w siedzibie MENiS w Warszawie.

20.12.2001 - spotkanie opłatkowe w Wojewódzkim Sztabie Wojskowym, podczas którego rektor PK prof. K. Flaga odebrał z rąk wojewody małopolskiego Brązowy Krzyż „Zasłużony dla Obronności Kraju”.

20.12.2001 - rozstrzygnięcie konkursu na kapliczkę wiejską i krzyż przydrożny, zorganizowanego przez Zakład Architektury i Planowania Wsi WAPK.

20.12.2001 - podczas uroczystej kolacji bożonarodzeniowej, zorganizowanej przez działającą pod patronatem wojewody małopolskiego Fundację PROMETEUSZ, która pomaga dzieciom specjalnej troski, rektor PK wręczył prezydentowi Fundacji mgr. inż. W. Ibekowi Honorową Odznakę PK.

22 i 24.12.2001 -spotkania rektora PKzdr. Cz. Wilczyńskim, prezesem zarządu spółki AKOPOL, prorektorem prof. J. Gawlikiem, reprezentantem PK w zgromadzeniu udziałowców i prof. W. Serugą, kierującym zespołem projektantów w sprawie realizacji programu mieszkaniowego spółki AKOPOL-Osiedle Akademickie.

	
4 .01.2002 - posiedzenie Senatu Akademickiego Politechniki Krakowskiej.



Ponadto:

Tytuł naukowy profesora otrzyma) dr hab. inż. arch. Dariusz KOZŁOWSKI z Instytutu Projektowania Architektonicznego WA PK. Stopień doktora habilitowanego otrzymali:

	
-    dr inż. arch. Jan KUREK, adiunkt w Instytucie Architektury i Planowania Wsi WA PK (przewód przeprowadzony został na Wydziale Architektury Politechniki Wrocławskiej);


	
-    dr inż. arch. Andrzej BOJĘŚ, adiunkt w Instytucie Projektowania Architektonicznego WA PK;


	
-    dr inż. Bogusław SZMYGIN, adiunkt na Wydziale Inżynierii Budowlanej i Sanitarnej Politechniki Lubelskiej;


	
-    dr inż. Wiesław STAROWICZ, adiunkt w Instytucie Zarządzania w Budownictwie i Transporcie WIL PK (przewód przeprowadzony został na Wydziale Zarządzania i Ekonomiki Usług Uniwersytetu Szczecińskiego).



Stopień doktora otrzymali:

	
-    mgr inż. arch. Małgorzata SOLSKA, asystent w Instytucie Projektowania Urbanistycznego WA PK;


	
-    mgr inż. arch. Wojciech KORBEL, asystent w Instytucie Projektowania Urbanistycznego WA PK;


	
-    mgr inż. Adam BOROŃ, zatrudniony w Croda Poland Sp. z o.o.;


	
-    mgr inż. Orlan GANSINIEC, wykładowca w Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych WM PK;


	
-    mgr inż. Henryk CIUREJ, asystent w Instytucie Mechaniki Budowli WIL PK;


	
-    mgr inż. Lucyna DOMAGAŁA, asystent w Instytucie Materiałów i Konstrukcji Budowlanych WIL PK;


	
-    mgr inż. Maciej DZIĘGIEL, absolwent studiów doktoranckich na Wydziale Inżynierii Środowiska PK.



Opracowała Teresa Marszalik

KONFERENCJE, SEMINARIA...

KOLEJKA GÓRSKA PIWNICZNA - SZCZAWNICA

23 listopada 2001 r. w Sali Senackiej Politechniki Krakowskiej odbyło się posiedzenie przedstawicieli instytucji zaangażowanych w realizację projektu Europejskiej Inicjatywy EUREKA o nazwie RAIL-MOUNT „Ekologiczna kolejka górska elementem zrównoważonego rozwoju regionu turystycznego w Polsce”.

Genezę projektu kolejki górskiej pomiędzy Piwniczną a Szczawnicą przedstawiliśmy Czytelnikom „Naszej Politechniki” w numerze 2/2001 przy okazji relacji z inauguracyjnego posiedzenia Komitetu Sterującego projektu, które odbyło się w lutym 2001 r. w Piwnicznej. Warto przypomnieć, że Politechnika Krakowska jest głównym partnerem i koordynatorem projektu. Obiecaliśmy wówczas na bieżąco informować o rozwoju prac nad tym interesującym przedsięwzięciem.

Co od tego czasu się zmieniło? Przede wszystkim po spełnieniu wymogów formalnych projekt uzyskał status EUREKI i został zarejestrowany pod numerem El 2652. Komitet Badań Naukowych pozytywnie ustosunkował się do wniosku o dofinansowanie projektu i przyznał na lata 2001 -2002 środki finansowe, które gwarantują przeprowadzenie zaplanowanych prac analitycznych i projektowych.

W listopadowym spotkaniu na Politechnice Krakowskiej udział wzięli: JM Rektor, prorektor ds. badań naukowych i współpracy z gospodarką oraz dziekan Wydziału Mechanicznego, przedstawiciele Urzędu Marszałkowskiego Województwa Małopolskiego, Urzędu Wojewódzkiego, starostowie z Nowego Sącza i Nowego Targu, burmistrzowie Piwnicznej i Szczawnicy, jak również przedstawiciele Popradzkiego Parku Krajobrazowego, PKP Polskich Linii Kolejowych SA oraz Uniwersytetu Jagiellońskiego - jednego z partnerów projektu. Łącznie 40 osób.

W trakcie spotkania zaprezentowano strategię projektu, harmonogram prac oraz udział partnerów w poszczególnych zadaniach. Zakres projektu został podzielony na sześć pakietów roboczych (WP), które zdefiniowane zostały następująco:

WP 1 - Strategia rozwoju regionu na tle rozwoju makroregionu (województwa),

WP 2 - Lokalizacja i środowisko,

WP 3 - Studium techniczne projektu uwzględniające infra-
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strukturę liniową, środki transportu, zaplecze techniczne oraz sterowanie wraz z organizacją i obsługą ruchu,

WP 4 - Prace analityczne obejmujące analizę transportową, analizę kosztów inwestycyjnych oraz kosztów eksploatacji wraz z analizą zasobów ludzkich,

WP 5 - Kształtowanie produktu turystycznego,

WP 6 - Analiza finansowa i ocena efektywności ekonomicznej projektu.

Zakończona już została faza DEFINITION projektu i rozpoczyna się realizacja pakietów WP 1 oraz WP 2. Wszystkie prace mają zostać zakończone w październiku 2002 r. Już teraz trwają wstępne rozmowy z firmami, które byłyby zainteresowane udziałem w fazie inwestycyjnej przedsięwzięcia, czyli w budowie kolejki.

Niezwykle istotny jest fakt, iż projekt jest zgodny ze strategią rozwoju województwa, jak zapewniają przedstawiciele władz samorządowych i powinien znaleźć się w aktualizowanym Kontrakcie Regionalnym na lata 2003 - 2005.

_________________Maciej Trębicki

MASKO

Politechnika Warszawska i Politechnika Krakowska, jako członkowie-założyciele, 26 listopada 2001 r. utworzyły Międzyuczelnianą Akademicką Sieć Kształcenia na Odległość (MASKO), umożliwiającą nauczanie z wykorzystaniem Internetu. Impulsem do powstania sieci była deklaracja Zgromadzenia Plenarnego Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich z 7 czerwca 2001 r. w sprawie wykorzystania technik informacyjnych dla zapewnienia powszechnego i równego dostępu do wyższego wykształcenia. Działania MASKO będązmierzać do: poszerzenia oferty edukacyjnej, zwiększenia dostępności prowadzonych studiów, zapewnienia młodzieży możliwie równego dostępu do edukacji, stworzenia osobom niepełnosprawnym większych szans zdobycia wykształcenia, rozwinięcia nowych narzędzi i form edukacji w krajowym systemie kształcenia przez całe życie. Charakterystyczne dla nauczania w Sieci jest samodzielne studiowanie oparte na dostarczonych materiałach dydaktycznych i internetowym kontakcie z uczelnią, zaliczanie przedmiotów w systemie punktowym, nieograniczony czasowo rytm studiowania oraz możliwość korzystania z systemu również przez osoby nie będące studentami, a jedynie zainteresowane pogłębianiem wiedzy.

Studia na odległość będą prowadzone przez członków MASKO według tego samego modelu, który opiera się na:

• tych samych programach nauczania na studiach podstawowych i kierunkowych,

	
•    wspólnych materiałach dydaktycznych,


	
•    wspólnych zasadach rekrutacji,


	
•    podobnym lub identycznym kalendarzu roku, obejmującym 4 sesje egzaminacyjne i jeden zjazd laboratoryjny,


	
•    identycznym systemie opłat.



Zawarte porozumienie nie jest porozumieniem zamkniętym. Za zgodą uczelni partnerskich mogą przystępować do niego inne zainteresowane uczelnie. Do uczestniczenia w charakterze partnera zostanie także zaproszona Fundacja Rektorów Polskich, (eb)

JAKOŚĆ, BEZPIECZEŃSTWO I EKOLOGIA W POJAZDACH

Obrady II Międzynarodowej Konferencji Naukowej „Ouality, Safety and Ecology in Vehicles 2001”, zorganizowanej przez Instytut Pojazdów Szynowych Politechniki Krakowskiej i Sekcję Technicznych Środków Transportu Komitetu Transportu PAN, odbywały się w dniach 26 i 27 listopada 2001 r. w sali Rady Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej. Podczas konferencji omawiano tematy takie, jak:

	
•    problematyka jakości w eksploatacji pojazdów;


	
•    bezpieczeństwo w komunikacji lądowej;


	
•    rozwiązania proekologiczne w pojazdach;


	
•    badania poziomu emisji dźwięku w eksploatacji;


	
•    problemy trwałości i niezawodności pojazdów;


	
•    nowe tendencje jakości, bezpieczeństwa i ekologii w projektowaniu, wytwarzaniu i eksploatacji pojazdów.
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Na konferencję zgłoszono 39 referatów, w tym jeden z Ukrainy i po jednym z Niemiec i Węgier. Referaty wydano w kwartalniku „Problemy Eksploatacji”, nr 1/2002 (36 referatów, 3 pozostałe ukażą się w kolejnym numerze).

W dwudniowych obradach, składających się z ośmiu sesji plenarnych, wzięło udział łącznie 105 uczestników poszczególnych sesji.

Konferencję „Jakość, bezpieczeństwo i ekologia w pojazdach 2001” zorganizowano jako kolejną, siódmą, konferencję naukowąztej dziedziny. Wraz z upływem czasu tematyczny zakres konferencji ulegał stopniowemu poszerzaniu. Konferencje organizowane przez Instytut Pojazdów Szynowych Politechniki Krakowskiej odbywały się w latach: 1977, 1978 „Hamulce w pojazdach”

1979, 1988 „Hamulce w pojazdach i maszynach roboczych” 1996 „Wybrane problemy eksploatacji pojazdów szynowych” 1999, 2001 „Jakość, bezpieczeństwo i ekologia w pojazdach”

Celem zorganizowania tych siedmiu konferencji naukowych była wymiana doświadczeń oraz prezentacja osiągnięć naukowo-badawczych w tej dziedzinie.

_______________Paweł Piec

TECHNOLOGIE INTELIGENTNEGO BUDYNKU W PLANACH NAUCZANIA NA POLITECHNICE KRAKOWSKIEJ

27 listopada 2001 r. Politechnika Krakowska, reprezentowana przez JM Rektora prof. zw. dr. hab. inż. Kazimierza Flagę, podpisała kolejne porozumienie o współpracy z firmą UNICARD SA, reprezentowaną przez prezesa dr. inż. Jacka Biskupskiego. Celem obydwu stron jest połączenie wysiłków i umiejętności, by wspólnie rozwijać wiedzę z zakresu systemów sterowania stosowanych w budynkach inteligentnych. Partnerem do bezpośrednich kontaktów jest Instytut Automatyki WIEiK Politechniki Krakowskiej.

Po uroczystym podpisaniu porozumienia rozpoczęło się drugie seminarium z cyklu „Technologie inteligentnego budynku w planach nauczania na Politechnice Krakowskiej” poświęcone systemom kontroli dostępu. Seminarium zorganizowane zostało wspólnie przez Instytut Automatyki WIEiK i Wydział Inżynierii Lądowej PK oraz firmę UNICARD SA, która jest największym krajowym producentem systemów kontroli dostępu i systemów rejestracji czasu pracy. Produkty firmy w postaci oprogramowania i rozproszonego systemu mikroprocesorowego sterowników obiektowych monitorują i sterują wszystkimi podsystemami kontroli dostępu współczesnego budynku inteligentnego.

Rektor prof. Kazimierz Flaga, otwierając seminarium, zwrócił uwagę, iż jest to trzecia firma, z którą nasza uczelnia podpisuje atrakcyjne porozumienie o wzajemnej współpracy (pierwszą firmą był ASCOMP SA, następnie ANDOVER CONTROLS). Każda z firm przekazała nowoczesny sprzęt i oprogramowanie związane z systemami bezpieczeństwa w budynkach inteligentnych, które wzbogaca wyposażenie laboratorium systemów bezpieczeństwa w Instytucie Automatyki. PK wprowadziła na Wydziale Inżynierii Lądowej nowoczesną specjalność budowlane obiekty inteligentne. Prezes Firmy UNICARD SA potwierdził chęć wyposażenia uczelni w najnowszą technologię stosowaną w budynkach inteligentnych. Firma zainteresowana jest również organizowaniem praktyk specjalistycznych dla studentów, a także może zatrudniać absolwentów Wydziału WIEiK.

Cześć seminaryjną rozpoczęła prof. dr hab. inż. arch. Elżbieta Niezabitowska z Politechniki Śląskiej, która przedstawiła referat pt. „Budynek inteligentny - facility management”,
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System kontroli dostępu w budynku inteligentnym


nawiązujący do nowoczesnego zarządzania budynkami inteligentnymi oraz podziału budynków na tzw. warstwy, które mają wpływ na efektywne zarządzanie obiektem czas jego życia technicznego. Wygłoszony przez Tomasza Krawczyka referat „Systemy bezpieczeństwa w nowoczesnych biurowcach” dotyczył m.in. systemów kontroli dostępu produkowanych przez firmę UNICARD SA. Kolejny referat - „Systemy kontroli dostępu ACC w budynkach inteligentnych" przedstawił dr hab. inż. Jerzy Mikulik, który dużo miejsca poświęcił omówieniu nowoczesnych metod identyfikacji osób, w tym coraz bardziej popularnych i niezawodnych metod biometrycznych. Na zakończenie Dariusz Gorczyca z UNICARD SA przedstawił oprogramowanie systemów kontroli dostępu stosowane w urządzeniach firmowych.

W seminarium wzięli udział przedstawiciele biur projektowych, inwestorów, banków, a także firm budowlanych. Nie zawiedli również studenci. Seminarium towarzyszyła wystawa sprzętu i oprogramowania firmy UNICARD SA, które zostały przekazane Instytutowi Automatyki WIEiK.

_________________Jerzy Mikulik

prognozowania oddziaływań i projektowania zabezpieczeń, na identyfikację ich braków i usterek metodologicznych”.

Postawiono sobie za cel, aby w czasie konferencji:

	
•    dokonać przeglądu, oceny stanu wiedzy i badań w zakresie metod i prognozowania wpływu na środowisko infrastruktury komunikacyjnej, zwłaszcza autostrad, dróg ekspresowych oraz innych dróg, węzłów, parkingów itp.,


	
•    zidentyfikować problemy badawcze, uzupełnić wiedzę stanowiącą podstawy metod prognozowania i projektowania.



W konferencji uczestniczyło 60 osób z jednostek naukowych i badawczych, wykonawców raportów o oddziaływaniu przedsięwzięć drogowych na środowisko, a także specjalistów zajmujących się niekorzystnym wpływem dróg na środowisko. Wysłuchano ośmiu referatów omawiających m.in. zagrożenia akustyczne w ruchu drogowym, zanieczyszczenia wód powierzchniowych i podziemnych, projektowanie ekoduktów dla zwierząt, podano także informacje o stanie zanieczyszczeń powietrza atmosferycznego w województwie małopolskim. Dyskusję wywołał referat poświęcony obszarom ograniczonego użytkowania w otoczeniu autostrad, (eb)

„WPŁYW INFRASTRUKTURY KOMUNIKACYJNEJ NA ŚRODOWISKO”

Katedra Budowy Dróg i Inżynierii Ruchu Instytutu Inżynierii Drogowej i Kolejowej WIL i Transprojekt Kraków pod patronatem Sekcji Inżynierii Komunikacyjnej Komitetu Inżynierii Lądowej i Wodnej PAN zorganizowali 30 listopada 2001 r. konferencję.

We wstępie do materiałów konferencyjnych prof. zw. dr hab. inż. Marian Tracz napisał: „Realizacja programu autostrad i dróg ekspresowych oraz innych dużych obiektów infrastruktury komunikacyjnej powoduje znaczne i różnorodne oddziaływania tych obiektów na środowisko. (...) Koszt urządzeń zabezpieczających i ograniczających oddziaływanie stanowi znaczną część wydatków społeczeństwa na infrastrukturę komunikacyjną, których wydatkowanie powinno być trafne i optymalne. Praktyka wskazuje na wiele białych plam w zakresie wiedzy dotyczącej prognozowania oddziaływań. Duży koszt społeczny wydatków na ochronę środowiska w otoczeniu obiektów infrastruktury komunikacyjnej nakazuje zwrócenie szczególnej uwagi na metody

PROMOCJE DOKTORSKIE

Na naszej uczelni promocje doktorskie odbywają się zwykle pod koniec roku kalendarzowego. Tak było i tym razem. 30 listopada 2001 r. w Sali Senackiej PK odbyła się uroczysta promocja doktorów i doktorów habilitowanych. Dyplomy doktora habilitowanego z rąk rektora PK prof. zw. dr. hab. inż. Kazimierza Flagi w obecności prorektorów i dziekanów odebrało 11 osób: po dwie z Wydziału Architektury i Wydziału Inżynierii Lądowej, jedna z Wydziału Inżynierii Środowiska oraz sześć osób z Wydziału Mechanicznego.

Równie uroczyście, w obecności promotorów, odbierane były dyplomy doktora nauk technicznych. Wydział Architektury - 18 osób, Wydział Inżynierii Lądowej i Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej - po jednej osobie, Wydział Inżynierii Środowiska - 8 osób oraz 15 osób z Wydziału Mechanicznego.

Za niezwykle sympatyczne uznano odbieranie dyplomów doktorskich przez rodzeństwo: dr inż. Dorotę Skrzyniowską (WIŚ) oraz dr. inż. Andrzeja Skrzyniowskiego (WM). (eb)
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Od lewej - prof. Marian Tracz, Kazimierz Rywczak, Transprojekt, prof. Jan Adamczyk, AGH
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Doktorzy Skrzyniowscy z mamą i rektorem
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LABORATORIUM INŻYNIERII WIATROWEJ

Politechnika Krakowska wzbogaciła się o nowe laboratorium - Laboratorium Inżynierii Wiatrowej z tunelem aerodynamicznym z warstwą przyścienną. Tunel ten - unikatowy w skali kraju - umożliwia symulację wiatru w warstwie przyziemnej.

W laboratorium prowadzone będą prace eksperymentalne i obliczeniowe z różnych działów inżynierii wiatrowej: fizyki wiatru w warstwie przyziemnej, aerodynamiki budowli i konstrukcji, ruchomych obiektów inżynierskich, klimatu wiatrowego i wiatrowo-środowiskowego, energetyki wiatrowej, normalizacji, kodyfikacji różnych zagadnień inżynierii wiatrowej.

Ponadto w laboratorium będą prowadzone badania podstawowe: pomiary prędkości przepływu i turbulencji, pomiary ciśnienia wiatru w przepływie, pomiary ciśnienia wiatru na ścianach modeli, pomiary sił i momentów aerodynamicznych działających na cały model lub na sekcję modelu w przepływie płaskim, pomiary drgań modeli aeroelastycznych, badania rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń, a także badania przenoszenia śniegu przez wiatr i jego odkładania się w czasie opadu i po nim.

W pomiarach i analizach zjawisk wykorzystane zostaną różne metody rejestracji obrazu (fotograficzna, wideo lub laserowa). Pracę laboratorium będą wspierały komputery, umożliwiające wykonanie prac obliczeniowych, symulacji i analizy.
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W nowo powstałym laboratorium będą prowadzone zajęcia dydaktyczne, kształcić się tu będą studenci z czterech wydziałów PK, realizowane będą także prace dyplomowe i doktorskie.

Tunel ma 10 m długości, 2,2 m szerokości oraz 1,6 m wysokości. Znajdują się w nim dwa pomiarowe stoły obrotowe o średnicy 2 metrów (jeden z wagą do pomiaru sił i momentów aerodynamicznych). Na nich ustawiane będą modele budynków, pojazdów i konstrukcji inżynierskich, np. mostów, w skali 1:50 lub 1:100. Modele te zostaną poddane różnego typu testom aerodynamicznym, w których siła wiatru może osiągnąć 5-40 m/s. Przepływ powietrza w tunelu generuje wentylator o średnicy 2,72 m, a jego łopatki obracają się z prędkością do 100m/s.

Koszt przedsięwzięcia wyniósł ponad 2 min zł, a pieniądze pochodziły z różnych źródeł: z KBN (dotacja celowa) -520 tys. zł, z Fundacji na rzecz Nauki Polskiej - 500 tys. zł,

z Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej - 400 tys. zł, grant KBN - 205 tys. zł. Inwestycję wsparła także Politechnika Krakowska oraz dwaj prywatni sponsorzy („FAKRO" i Saint Gobain Glass - Polska).

Laboratorium Inżynierii Wiatrowej działa w strukturze Instytutu Mechaniki Budowli Wydziału Inżynierii Lądowej PK, a jego kierownikiem został prof. dr hab. inż. Andrzej Flaga, który był inicjatorem jego powstania i głównym realizatorem.
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5 grudnia 2001 r. podczas uroczystego posiedzenia Senatu PK z udziałem zaproszonych gości oraz sponsorów, projektantów i realizatorów tego przedsięwzięcia oficjalnie otwarto, poświęcono i oddano do użytku laboratorium, (eb)

Zdjęcia J. Zych

KSZTAŁCENIE BUDOWNICZYCH

11 grudnia 2001 r. w sali wystawowej Galerii „Gil” odbyła się Ogólnopolska Konferencja Merytoryczno-Metodyczna „Kształcenie budowniczych a rynek pracy”. Organizatorami konferencji byli: Centrum Pedagogiki i Psychologii Politechniki Krakowskiej oraz Departament Architektury, Budownictwa, Geodezji i Kartografii Ministerstwa Infrastruktury. Uczestniczyło w niej 73 nauczycieli będących przewodniczącymi Komisji Przedmiotów Budowlanych z Centrów Kształcenia Praktycznego i 57 szkół kształcących w zawodach budowlanych i pokrewnych.

Program konferencji obejmował tematy:

	
-    przygotowanie przyszłych budowniczych do pracy w kontekście prognoz produkcji budowlanej;


	
-    kwalifikacje, kompetencje i uprawnienia budowniczych;



- zewnętrzne egzaminy zawodowe a potrzeby rynku pracy;

- o betonie - dla nauczycieli - inaczej...: spotkanie z autorem książki „Beton i jego technologie” - prof. zw. dr. hab. inż. Zygmuntem Jamrożym;

	
-    prezentacja programu UE „Leonardo da Vinci” dotyczącego kształcenia zawodowego;


	
-    prezentacja działań Departamentu Architektury, Budownictwa, Geodezji i Kartografii Ministerstwa Infrastruktury w zakresie współpracy ze szkolnictwem zawodowym.



Organizatorzy konferencji zadbali również o stoisko z publikacjami prezentującymi poruszane tematy.

_______________Barbara Rakoczy

STUDENCI DZIECIOM

Mieszkańcy trzech Domów Studenckich PK w Czyżynach po raz dziewiąty-z inicjatywy kierowniczki DS 1 p. Bernardety Łuczko- 11 grudnia 2001 r. obdarowali mikołajkowymi prezentami mieszkańców domów dziecka: przy ul. Krupniczej 38 oraz Siemiradzkiego 31. Studenci zebrali na ten cel 1500 zł,
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Fot. J. Zych za które zakupiono książki oraz artykuły higieniczno-kosme-tyczne, zgodnie z życzeniem dzieci i młodzieży. Spotkanie dostarczyło moc radości zarówno obdarowanym, jak i darczyńcom, którzy wysłuchali wierszy, piosenek i zobowiązali się pomóc w nauce matematyki.

Na ręce rektora PK prof. Kazimierza Flagi wpłynęły listy od kierowniczek domów dziecka, w których m.in. czytamy: „Jesteśmy wdzięczni za tak szlachetny dar serca, okazaną pamięć i życzliwość, a uśmiech dzieci niech będzie najlepszym podziękowaniem" oraz „Każdy gest dobroci wraca do nas w postaci otrzymywanego od innych uśmiechu. Szczególnie piękny jest uśmiech dziecka. Życzymy wszelkiego dobra i napotykania na swej drodze samych życzliwych ludzi", (eb)

WYRÓŻNIENIE DLA PROFESORA JANA HARASYMOWICZA

14 grudnia 2001 r. z okazji 50-lecia Akademii Techniczno--Rolniczej w Bydgoszczy emerytowany pracownik Politechniki Krakowskiej - prof. zw. dr hab. inż. Jan Harasymowicz został wyróżniony medalami uczelni i Wydziału Mechanicznego. Profesor był współorganizatorem ATR, w latach 1951-1955 jej wykładowcą.

ATR w Bydgoszczy rozpoczęła działalność w 1951 r. jako dwuwydziałowa Wyższa Szkoła Inżynierska. Obecnie kształci na 6 wydziałach 9000 studentów, zatrudnia 96 samodzielnych pracowników nauki. Na Wydziale Mechanicznym zatrudnionych jest 25 samodzielnych pracowników naukowych, w tym 10 z tytułem profesora (2 wychowanków prof. J. Harasymowicza). Od 1951 r. wypromowano tu 6310 inżynierów i magistrów inżynierów. Wydział ma prawo doktoryzowania.

NAGRODZONY DYPLOM

Absolwent Wydziału Mechanicznego PK mgr inż. Paweł Czernecki otrzymał główną nagrodę w I edycji ogólnopolskiego konkursu na najlepszą pracę dyplomową z zakresu chłodnictwa i klimatyzacji opracowaną i obronioną w krajowej wyższej uczelni technicznej „Analiza ustalonej i nieustalonej wymiany ciepła w pionowych gruntowych wymiennikach ciepła". Promotorem pracy była dr inż. Beata Niezgoda-Żelazko.

Konkurs zorganizowany został przez Sekcję Chłodnictwa i Klimatyzacji Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Mechaników Polskich, a adresowany był do uczelni technicznych kształcących w specjalności chłodnictwo i klimatyzacja, (eb)

PROJEKT DYPLOMOWY

Komisja Nagród Stołecznego Królewskiego Miasta Krakowa przyznała nagrodę mgr inż. arch. Klaudii Sobocińskiej i mgr. inż. arch. Tomaszowi Konikowi za wspólną pracę dyplomową „Bulwar Kotlarski - koncepcja urbanistyczna z uwzględnieniem wybranych obiektów w skali architektonicznej”. Praca wykonana została pod kierunkiem prof. dr. hab. inż. Andrzeja Wyżykowskiego w Instytucie Projektowania Urbanistycznego WA PK. Zakłada ona uporządkowanie układu urbanistycznego i komunikacyjnego w poszanowaniu wartościowej tkanki historycznej, w tym Cmentarza Żydowskiego, a także wykorzystanie naturalnych walorów miejsca - w bezpośrednim sąsiedztwie Wisły. Najważniejszymi elementami kompozycji są dwa obiekty: Muzeum Żydowskie i Galeria Sztuki Współczesnej. (A. W.)
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Wybrała i do druku przygotowała

________________Ełżbieta Barowa



NOMINACJE PROFESORSKIE
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Profesor tytularny

Prof. dr hab. inż. arch. DARIUSZ KOZŁOWSKI

urodził się w 1942 r. w Radomiu. W latach 1960-1966 studiował na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. Pracę dyplomową u prof. Tomasza Mańkowskiego obronił z wyróżnieniem w 1966 r. Tego roku podjął pracę w Zakładzie Projektowania Budynków Mieszkalnych WA PK. W 1976 r. doktoryzuje się (promotor prof. Tomasz Mańkowski). W 1995 r. uzyskuje stopień naukowy doktora habilitowanego w specjalności architektura budynków mieszkalnych i społeczno-usługowych. W 1997 r. uzyskuje nominację na profesora PK, w 2001 - tytuł naukowy profesora. Od 1999 roku jest prodziekanem ds. programu nauczania na Wydziale Architektury PK. W 2001 roku objął Katedrę Projektowania Architektury Mieszkaniowej.

Od 1995 r. prowadzi zajęcia z przedmiotów: projektowanie architektury mieszkaniowej, projektowanie specjalistyczne, projektowania dyplomowe; wykłady z teorii i zasad projektowania architektonicznego i urbanistycznego. Wykładał w szkołach architektury w Las Palmas, Sewilli, Wenecji (1993-1997). W latach 1998-2000 w Istituto Universitario di Architettura di Venezia był współpromotorem prac dyplomowych weneckich studentów. Łącznie wypromował 95 architektów, w tym 9 w IUAV.

Ważniejsze opracowania badawcze: Modelowa jednostka mieszkaniowa dla Bagdadu (1966, w Katedrze Architektury Mieszkaniowej IPA PK), Systemy zabudowy uprzemysłowionej - projekty i standardy (1974, w KAM IPA PK), Projekty modelowe dla miast Iraku (1976-1979, w ramach General Housing Programme for lraq; w KAM IPA PK), Związki między starą a nową architekturą (1981, w KAM IPA PK), Wioska dziecięca w Rajsku k. Oświęcimia (1992, w KAM IPA PK), Figuratywność i rozpad formy w architekturze doby postfunkcjonalnej (1992). Jest promotorem ośmiu doktorantów.

Równolegle prowadzi samodzielną działalność architektoniczną w zakresie architektury mieszkaniowej, budynków użyteczności publicznej i obiektów sakralnych. Ważniejsze realizacje: Dom Alchemików, Wytwórnia kosmetyków HEAN (ul. Mochnackiego, Kraków, 1988), Droga Czterech Bram - Wyższe Seminarium Duchowne Zgromadzenia xx. Zmartwychwstańców w Krakowie (1983-1993), Willa Bateau-Bateau (1996). Ostatnio pierwsze nagrody w konkursach architektonicznych: Przebudowa Biblioteki Głównej PK (także Projekt Roku 2000, Nagroda SARP-Kraków), Bunkier Sztuki - Galeria Sztuki Współczesnej w Krakowie. Posiada status twórcy (1984), jest sędzią konkursowym SARP (od 1984), rzeczoznawcą SARP (od 1985).

Ważniejsze nagrody to: Nagroda Publiczności na I Biennale Architektury, Kraków 1985; Architektoniczne Wydarzenie Roku 1991 - SARP - Kraków; Projekt Roku 1992 - SARP - Kraków; Wyróżnienie Specjalne Ministra Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa, 1995 (nagroda indywidualna); Nagroda Indywidualna Ministra Edukacji Narodowej, 1996; Honorowa Nagroda SARP - Kraków, 1997, „za wybitne osiągnięcia twórcze”; Projekt Roku 2000 SARP - Kraków.

Za prace dyplomowe: Nagroda Stowarzyszenia Architektów Polskich - Dyplom Roku, nagroda dla promotora i dyplomanta za najlepszą pracę dyplomową roku 2000; Architektura Betonowa - najlepszy dyplom z użyciem technologii betonowej w roku 2000, nagroda dla promotora i dyplomanta.

Ważniejsze wystawy: International Exhibition of Architectural Drawings, The Max Protech Gallery, New York, 1988; Polni-sche Architekturzeichnungen der Gegenwart - Polskie współczesne rysunki architektoniczne, Aedes - Galerie fur Architektur und Raum, Berlin 1989; Poza obrazem, BWA Kraków 1990; Baustelle: Polen, Akademie der Kunste zu Berlin, 1994. La Biennale di Venezia, VI Mostra Internazionale di Architettura - 1996; „Qvo vadis architektura?”, Internationale Exhibition of Architecture, Muzeum Architektury we Wrocławiu, 1995-1996; 7 bram do Krakowa - 7 Gates to Cracow, Kraków 2001.

Ważniejsze publikacje profesora Dariusza Kozłowskiego to: Dawny dom iracki, Wydawnictwo Politechniki Krakowskiej, Monografia 99, Kraków 1990; Projekty i budynki 1982-1992 - Figuratywność i rozpad formy w architekturze doby postfunkcjonalnej, (IPA WA PK, Kraków 1992; Architektura - sztuka budowania rzeczy, „Teka Komisji Architektury i Urbanistyki”, tom XXX, 1998; How to find a new text? - or rational and a poetic pretext [w:] A. dal Fabbro, Cracovia Arx and Forum eon un scritto/ with an assay by Dariusz Kozlowsk”, Venezia 1999; Architektura betonowa, redakcja i wprowadzenie, Kraków 2000; 7 bram do Krakowa / 7 Gates to Cracow; redakcja i wprowadzenie.

Ważniejsze publikacje poświęcone profesorowi Dariuszowi Kozłowskiemu: J. Sepioł, Oblicza postmodernizmu [w:] Sztuka polska po 1945 roku, Warszawa 1987; K. Trautsolt, Piękno a stosowność [w:] Architektura stosowna, PAN Oddział Kraków, Komisja Urbanistyki i Architektury, 1990; A. Markowska, Mudrci, proroci a abstraktne esperanto, „Vytvarny Źiwot” 1991, nr 2-3; K. Kucza-Kuczyński, Architektura narracji i fikcji.
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Seminarium Księży Zmartwychwstańców w Krakowie, „Architektura” 1995, nr 3; Sir Banister Fletcher’s, A History of Architecture, Twentieth Edition, London 1996; P. Trzeciak, Sztuka drugiej połowy XX wieku; Architektura polska [w:] Sztuka świata, t.10, Warszawa 1996.

Profesor uważa, że... najbardziej pociągająca wydaje się być sztuka wyrafinowana, osadzona w głębokich kontekstach i ideach estetycznych, sztuka wieloznaczna i wielowarstwowa, skomplikowana, i ze wszystkimi konsekwencjami jej „sztuczności”: fikcyjnością, nierealnością, a nade wszystko - Wspaniałym Kłamstwem. Twierdzi, że - architektura jest sztuką budowania rzeczy fikcyjnych tak, by wyglądały jak prawdziwe. Za najważniejszą ze sztuk uważa - operę.

PRACOWNICY PK

DOKTORZY HABILITOWANI

Dr hab. inż. arch. Jan KUREK

Wydział Architektury

Urodzony 2 marca 1952 w Sopocie. Absolwent Technikum Budowlanego w Bytomiu, specjalność: drogi i mosty kołowe. Studia na Wydziale Architektury PK (1972-1976). W latach 1976-1977 praca w Wadowickim Przedsiębiorstwie Budowlanym. Od 1977 roku praca w Zakładzie Budownictwa Ogólnego i Materiałów Budowlanych WA PK, Doktorat - Drewno i drewnopochodne w systemach budownictwa jednorodzinnego w Polsce - pod kierunkiem prof. E. Dąmbskiej--Śmiałowskiej. W latach 1986-1988 odbywa letnie staże projektowe w paryskim biurze architektonicznym Societe d'Etudes Coordonnees.
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Główne kierunki zainteresowań naukowo-badawczych: historyczne i współczesne konstrukcje drewniane i murowane, współczesna architektura sakralna, materiały i technologie stosowane w budownictwie mieszkaniowym, zasady kształtowania i ocena jakości formy architektonicznej. Wieloletni opiekun studenckiego koła naukowego Budownictwa Ogólnego. Organizator kilkunastu już obozów naukowych dokumentujących zabytki drewnianej architektury cerkiewnej w Polsce i na Ukrainie.

Uczestnik kilkunastu konkursów architektonicznych (nagrody i wyróżnienia). Współautor zespołu sakralnego w Krakowie - Nowej Hucie i wielu mniejszych obiektów - m.in. domów jednorodzinnych. Zainteresowania artystyczne realizuje m.in. w malarstwie akwarelowym i fotografii. Stały współpracownik czasopism Renowacje, Twoje Domy i Nasza Politechnika. Członek założyciel sekcji polskiej Europejskiego Ruchu Odnowy Wsi i Małych Miast ECOVAST, członek Międzyuczelnianego Zespołu ds. Nauczania Technik Budowania na Politechnicznych Wydziałach Architektury.

Rozprawa habilitacyjna - Sacrum i mentalność w kształtowaniu świątyń Kościoła Wschodniego - na przykładzie drewnianych cerkwi województwa przemyskiego. Przewód habilitacyjny - Wydział Architektury Politechniki Wrocławskiej. Habilitacja zatwierdzona 26.11.2001 r.

Dr hab. inż. Wiesław STAROWICZ

Wydział Inżynierii Lądowej

Urodzony 8 czerwca 1947 r. w Krzywaczce, w województwie krakowskim. Ukończył Liceum Ogólnokształcące w Oświęcimiu (1965 r). W latach 1965-1971 studiował na Wydziale Elektrotechniki Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, specjalność: automatyka przemysłowa. W 1971 r. obronił pracę magisterską Interpretacja przepisów dla obiektów zagrożonych wybuchem w oparciu o ich model logiczno-matematyczny z uwzględnieniem predykcji i ukończył studia z wynikiem bardzo dobrym. Praca magisterska uzyskała II nagrodę w konkursie NOT w Krakowie na najlepszą pracę dyplomową uczelni technicznych w roku akademickim 1970/71.
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W 1971 r. jako stypendysta PKP rozpoczął pracę w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Krakowie. W 1975 r. podjął pracę na Politechnice Krakowskiej na nowo tworzonym Wydziale Transportu. Po zmianach organizacyjnych pracuje na Wydziale Inżynierii Lądowej w Instytucie Zarządzania w Budownictwie i Transporcie.

W latach 1973-1977 był słuchaczem zaocznego studium doktoranckiego na AGH. Poszukując problematyki naukowej, skupił się na zagadnieniach zaplecza technicznego kolei, a wśród nich niezawodności i strategii remontowych pojazdów. Stopień doktora nauk technicznych uzyskał 1 grudnia 1977 r. po obronie na Wydziale Elektrotechniki AGH pracy Optymalna strategia remontów i eksploatacji silników trakcyjnych lokomotyw elektrycznych. Promotorem był doc. Andrzej Frydryszak z Instytutu Transportu na Politechnice Warszawskiej.

Zainteresowania naukowe i badawcze ewoluowały od problemów techniki transportu kolejowego, poprzez zarządzanie zapleczem kolei, informatyczne wspomaganie transportu, funkcjonowanie systemów transportu pasażerskiego do organizacji i zarządzania transportem pasażerskim. Ukoronowaniem tych zainteresowań była monografia Kształtowanie jakości usług przewozowych w miejskim transporcie zbiorowym, napisana jako rozprawa habilitacyjna. Kolokwium habilitacyjne odbyło się 25.09.2001 r. na Wydziale Zarządzania i Ekonomiki Usług Uniwersytetu Szczecińskiego, zakończyło go nadanie stopnia naukowego doktora habilitowanego nauk ekonomicznych w zakresie ekonomiki transportu.

Poza pracą zawodową aktywnie działa w społecznym ruchu inżynierskim. Od wielu lat kieruje Oddziałem Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji w Krakowie. Od dwóch kadencji pełni również funkcję Prezesa Zarządu Krajowego Stowarzyszenia.

Żonaty, dwie studiujące córki: Joanna (filologia hiszpańska, UJ) i Lucyna (architektura, PK).

Rozprawa habilitacyjna - Kształtowanie jakości usług przewozowych w miejskim transporcie zbiorowym. Habilitacja zatwierdzona 17.12.2001r.

Zbigniew Polański

TECHNOLOGIA INFORMACYJNA - KONCEPCJE, PROGNOZY I KONSEKWENCJE ’ (cz. II)

Secundo: prognozy

Meandry prognozowania

Prognozowanie to zajęcie trudne, gdyż wymaga ustalenia tego, co w przyszłości może się zdarzyć, o ile sprawy będą się toczyć w dotychczasowym trybie. Formalnie istnieje dyscyplina naukowa nazywana teorią prognozy, która określa takie postępowanie jako analizę trendów, pozwalającą na dokonanie predykcji. Mniej formalnie, rezygnując z niezrozumiałego żargonu, twierdzę wręcz odwrotnie: prognozowanie jest łatwe, zwłaszcza w odległym, wydłużonym horyzoncie czasowym. Nie pierwszy raz, rezygnując nieco z ponurej powagi, powołam się na opinię światowego humorysty Scotta Adamsa - twórcy Dilberta, komiksowego człowieczka o kwadratowej główce i w okularach intelektualisty. W swoim ostatnim bestsellerze: Przyszłość według Dilberta Adams pisze wprost, iż przyszłość to świetny temat, gdyż w chwili dostrzeżenia omyłek w prognozie - można już być nieboszczykiem. Od siebie dodam, że wcześniej ludzie po prostu raczej zapomną, iż ktoś kiedyś cokolwiek prognozował.

A poważnie: prognoza zawsze zakłada ciągłość istniejących trendów, co z założenia prowadzi do nietrafności prognozy, o ile zdarzy się coś nieoczekiwanego. Dlatego, a jest to mój osobisty pogląd, nie wierzę w możliwości matematy-zacji prognoz - jako prostej ekstrapolacji matematycznej istniejącego trendu. Taką prognozę można nawet powierzyć komputerowi. Wierzę natomiast w wykraczający poza możliwości współczesnych komputerów intelekt futurologów, którzy przewidują rzeczy pozornie nieprzewidywalne.

Nietaktem byłoby mówienie o naukowej futurologii bez przywołania autorytetu Stanisława Lema, który notabene niedawno obchodził 80. rocznicę urodzin. Jego prognozy, w znakomitej większości, sprawdziły się i to szybciej niż przypuszczał ich autor; będę go więc cytował.

Granice i zmierzch komputerowej epoki krzemu

Możliwości procesora i rozmiary pamięci determinują jakość komputera, reszta jest niezbędna i ważna, ale nie ma decydującego znaczenia. Rozszerzające się zastosowania komputerów od matematycznego modelowania klimatu i symulacji procesów syntezy termojądrowej, przez świat handlu i finansów, do systemów operacyjnych pecetów i coraz to nowszych wersji pakietów programów biurowych (edytor, arkusz kalkulacyjny, programy grafiki prezentacyjnej itd.) -stymulują nowe rozwiązania projektowo-technologiczne procesorów i pamięci (zarówno kostek RAM, jak i twardych dysków, nośników zewnętrznych itp.).

Obecnie trwa wojna gigantów: Intel rzuca na szalę Pentium 4 z jego 2 GHz zegarem, produkowanym nadal jeszcze w technologii 0,18 mikrometra. W odpowiedzi jego najwięk-

*) Wykład inauguracyjny - Politechnika Krakowska, rok akademicki 2001/02

szy rywal AMD przyspiesza debiut Athlona - 1,533 GHz. Ale nie łudźmy się, że jedynie te liczby świadczą o jakości procesora - to wykażą dopiero odpowiednie testy. Liczby te mają przede wszystkim znaczenie marketingowe; sytuację można porównać np. z reklamą zachęcającą do kupienia nowego modelu samochodu, gdyż zeszłoroczny nie jest wyposażony np. w czujnik uruchamiający automatycznie wycieraczki przy pierwszych kroplach deszczu.

Technologia 0,18 milimetra to parametr długości, określający pewne cechy procesora; można go zmniejszyć np. do 0,13 milimetra, a dalej? Na końcu jest już elektronika molekularna, która - tak jak cała nanotechnologia - koncentruje się na rozmiarach elementów porównywalnych z wymiarami molekuł.

Dygresja - awizowany cytat z S. Lema {Okamgnienie, WL 2000, s. 13): (...) udało się zbudować elementarne jednostki układów komputerowych, tak zwane bramki logiczne, z jednej molekuły (...) będą nie tylko setki razy mniejsze, ale ponadto koszt ich wytwarzania ogromnie się zmniejszy. Lem pisze też (ibidem, s. 15): Era krzemowa zdaje się zmierzać ku swojemu końcowi.

Poprzednio wyjaśniałem podstawową koncepcję komputera, bazującą na elemencie dwustanowym typu zero (0) / jeden (1). Jeden z twórców superkomputerów - Daniel Hillis napisał wprost {Wzory na krzemowej płytce. CiS, 2000), iż komputery mogą być zbudowane np. z drążków i linek, gdyż - cytuję: Istotą tego, co sprawia, że komputery przeprowadzają obliczenia, są koncepcje... A to upoważnia do odstąpienia od sygnału elektrycznego, a praktycznie krzemowych tranzystorów i łączących je przewodów - jako podstawowego elementu fizycznego przetwarzającego informację. Mogą być one zastąpione przez inne formy fizycznej realizacji stanów binarnych (niekoniecznie jednak przez drążki i linki, aczkolwiek demo-komputerek z rurek napełnionych wodąjuż zrobiono). Wskażę kilka z nich, rozpoczynając od koncepcji bazujących na fizyce kwantowej.

Nie sposób tu wkraczać w świat fizyki kwantowej, musiał-bym chyba rozpocząć od kota Schródingera. Fizyka kwantowa dotyczy atomowego mikroświata rządzonego przez prawa teorii kwantowych. Można jednak, bez bliższego uzasadnienia, akceptować fakt, iż spośród gamy różnych zjawisk fizycznych, w których biorą udział atomy, cząstki elementarne itp. - możliwe jest wyróżnienie takich, które mogą reprezentować dwa rozróżnialne stany: zero (0) i jedynkę (1). A to już tworzy fundamenty nowej koncepcji komputera kwantowego. Przykładowo jedynie wspomnę, iż kwantowa fizyka ciał stałych zna zjawisko związane z nadprzewodnictwem, określane jako złącze Josephsona; jesteśmy więc blisko procesora nadprzewodnikowego. Przyczyny, dla których trwają prace nad komputerem kwantowym, są istotne; niezależnie od potężnej mocy obliczeniowej komputer kwantowy zapewnia bezpieczeństwo informacji. Haker, podsłuchując transmitowany sygnał - zgodnie z zasadą Heisenberga - ingeruje w treść informacji, praktycznie ją niszcząc, z jednoczesnym powiadomieniem o tym nadawcy sygnału. Droga do produkcji komputera kwantowego jest jeszcze może i długa, ale... podobno prototyp komputera kwantowego rozwiązał już proste zadanie z fizyki.

Alternatywną i bliską teoretycznie jest koncepcja komputera optycznego. Elementem binarnym jest światło - promieniowanie elektromagnetyczne, które na przykład podlega modulacji realizującej stany zero (0) - jedynkowe (1). Koncepcje mogą być różne - przykładowo w bagnach stref tropikalnych żyją bakterie, które niezbędną do życia energię uzyskują wprost ze światła. Występujące w tym procesie białko (bakteriorodopsyna) może stanowić element kodujący informację, którą można zapisywać i odczytywać, a to przecież stanowi istotę pamięci komputerów. Światło, konkretniej światło laserowe w kablu światłowodowym, ma kilka ważnych zalet. Nie tylko z oczywistych przyczyn zapewnia poważne zwiększenie szybkości przesyłania informacji, ale posiada inne korzystne cechy transmisji: dużą pojemność informacyjną światłowodu połączoną z odpornością na zakłócenia oraz - co w naszym świecie pełnym konfliktów jest szczególnie ważne - odporność na podsłuch (faktem jest podsłuch kabli transoceanicznych. Warto też wspomnieć o hipotetycznie realnej koncepcji wykorzystania zjawiska spowolnienia światła. Temu, który prędkość światła kojarzy jedynie z wartością „stałej Einsteina”: c = 299792458 m/s wyjaśniam, iż odnosi się ona do próżni. W innych ośrodkach światło spowalnia; jeden z artykułów w Naturę (18.02.1999) podaje wprost w tytule wartość 17 m/s, do której spowolniono światło).

Oczywiście, to nie koniec możliwości, pozostały szczególnie obiecujące in spe możliwości biologii molekularnej. Z powodzeniem realizowany jest „Projekt badania ludzkiego genomu” (Humań Genome Project), a przecież w DNA kodowana jest informacja; jesteśmy więc teoretycznie blisko komputera biologicznego. Rozwijające się gwałtownie biotechnologie, kto wie, czy nie doprowadzą do hodowli układów logicznych, a dalej: hodowli całych procesorów i pamięci komputerów przyszłości.

Powstaje pytanie: czy to są realne kierunki działań, czy też fantazje rodem z modnych powieści sensacyjnych typu thriller technologiczny. Odpowiem tak: odnotowano, w co trudno obecnie uwierzyć, iż był taki moment, gdy szefowie IBM mieli wątpliwości, czy komputery będą stanowiły dobrą ofertę handlową (autentyczne!). Teraz sytuacja jest zupełnie odmienna, istnieją przyczyny uzasadniające zaangażowanie olbrzymich środków finansowych na badania naukowe i projekty w dziedzinie ultraszybkiego przetwarzania ogromnych liczb danych. Okazało się bowiem, że istniejące superkomputery - o szybkości operacji rzędu teraflopów (1012) - okazały się... zbyt wolne. Klimatologia, medycyna i biologia, zwłaszcza biologia molekularna, nanotechnologie, zaawansowana inżynieria i energetyka atomowa - wymagają petaflopów (1015), czyli już nie super- tylko hiperkomputerów. A fakt, iż tłem są zastosowania militarne - nie stanowi dla nikogo tajemnicy; mówi się nawet wprost o symulacji procesów modelujących jądrową broń strategiczną, omijającą zakaz prób fizycznych.

W stronę sztucznej inteligencji

Współczesne komputery, w tym nasze ukochane pecety, działają w myśl koncepcji Johna von Neumanna - robią wyłącznie to, co nakazuje im program. Prawda, iż programy można wymieniać, ale wcześniej należy je jednak... napisać. Oznacza to, iż światem komputerów rządzi triada programowania: metoda - algorytm - program. Jeżeli komputer ma rozwiązać określone zadanie, to uprzednio człowiek musi ustalić właściwą metodę jego rozwiązania. Komputerowy hardware i software uzupełnia ludzki wetware - mokry towar, czyli nasz mózg. Ustaloną metodę rozwiązania zadania należy przekształcić w pewną strukturę działań - nazywaną algorytmem. Bez żadnych niejednoznaczności, niezdefiniowanych opcji i o wyraźnie określonym początku (START) i końcu (STOP) procesu przetwarzania wprowadzonych danych. I do tego sugestia, aby trwało to krótko, wymagało możliwie mało pamięci i - co jest oczywiste - wynik był poprawny.

Dysponując algorytmem, należy już tylko umieć przekształcić go w zakodowaną sekwencję instrukcji, które odczyta komputer działający - jak wiadomo - jedynie na bitach. Programista pisze więc kod źródłowy, a czynność tę ułatwiają mu istniejące języki programowania. Pisanie programu wprost w kodzie zero-jedynkowym (kod maszynowy) jest teoretycznie możliwe, lecz praktycznie nierealne; poważne programy mają tysiące, jak nie miliony, linii kodu źródłowego. Opis języków programowania, od asemblera do C++, a może nawet języka C# stworzonego specjalnie w związku z platformą. NET Microsoftu - może być jedynie przedmiotem wybranych zajęć dydaktycznych w toku studiów.

Od dawna podejmowane są próby, aby maszyna nazywana komputerem nieco zmądrzała — oficjalnie istnieje nawet obszar informatyki nazywany sztuczną inteligencją (Al -Artificial Intelligence). Cel ostateczny: upodobnienie komputera do umysłu człowieka, szanse osiągnięcia celu, jak dotychczas, raczej - ambiwalentne. Niejednoznaczność ma swoje podstawy; jedni mówią, iż stanowi to jedynie kwestię czasu, zanim będziemy się zawzięcie np. kłócić z komputerem. Inni jednak zdecydowanie twierdzą, że nigdy nie będzie to możliwe. I mają argumenty: inteligencja nadal stanowi niezdefiniowany fenomen właściwy człowiekowi. A bardziej konkretnie: jeżeli nawet komputer będzie wykazywał pewne cechy inteligencji racjonalnej, logicznej (tej mierzonej wskaźnikiem IQ), to natrafi na poważne trudności przy próbach wkroczenia w obszary inteligencji emocjonalnej (EQ - Emo-tional Quality). Poszukujący teorii świadomości Roger Pen-rosę stwierdza (Cienie umysłu, Zysk i S-ka 2000, s. 513): Są to bardzo głębokie problemy i daleko nam do ich pełnego zrozumienia. Dodam: kunszt algorytmiki może nawet doprowadzić do taksonomiczno-numerycznego symulowania emocji. Nadal jednak w oczach Harry’ego Pottera, komputer pozostanie mugolem. Przecież świat magii niedostępny jest nawet dla wielu ludzi, zwłaszcza dorosłych. Odrzucając jednak, raczej filozoficzne, aspekty sztucznej inteligencji, można wskazać na pewne spektakularne rezultaty badań i to o praktycznych już zastosowaniach. Przykładowo wymienię systemy ekspertowe, w tym również te z rozmytymi regułami logicznego wyboru. Dodatkowo wymienię pewne wyniki w obszarze przetwarzania języków naturalnych (translacja itp.), automatyzację dowodzenia twierdzeń logiczno-matema-tycznych, rozpoznawanie mowy itp.

Szczególnie eksponować należy inspirowanie metod komputerowych przez samą naturę. Warto bowiem podpatrywać naturę, gdyż komputery tworzymy praktycznie od około pół wieku, czyli jest to nic nie znaczący okres z perspektywy ewolucji biologicznej. Pierwsze organizmy tkankowe pojawiły się ca 900 min lat temu (Proterozoik), a pierwsze ssaki
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tylko 225 min lat temu (Trias); człowiek to już tylko 100 tys. lat temu (Czwartorzęd) - natura miała więc dość czasu na ewolucyjne doskonalenie jej tworów.

Spektakularną imitację doskonałego tworu natury, jakim jest mózg człowieka - i to, niestety lub na szczęście, niesłychanie prymitywną - stanowią programy komputerowe typu sieć neuronowa. Obecnie mamy już nawet oprogramowanie w wersji dla pecetów (np. Neural Networks - STATISTICA). Ich cechą zasadniczą jest odstąpienie od koncepcji Johna von Neumanna, gdyż w odniesieniu do pewnej klasy zadań - zwłaszcza aproksymacji - program nie wykorzystuje znanego wcześniej algorytmu rozwiązania, lecz po prostu sam się uczy - na podstawie danych - jak ma rozwiązać postawione zadanie.

Naśladujemy też darwinowską teorię doboru naturalnego, tworząc tzw. programy ewolucyjne (algorytmy genetycz-ne/ewolucyjne), z powodzeniem radzące sobie - zwykle, lecz nie zawsze - z nierozwiązywalnym numerycznie zadaniem optymalizacji globalnej w ograniczonych obszarach. Ostatnio nawet programiści automatów obserwują... mrówki. I uczą się od nich, jak zaprogramować np. na potrzeby lotów kosmicznych wiele robotów zamiast jednego większego robota. Takie małe roboty pracę wykonują efektywniej, a jak się któryś zepsuje, to inne go zastąpią; muszą tylko umieć się dogadać wzajemnie. Wspomniałem już o monografii Swarm Intelligence - inteligencja roju stanowi nową, raczej jeszcze mało znaną koncepcję prowadzącą do nowych algorytmów optymalizacji.

Wszystko, co dotychczas powiedziałem, stanowi tylko bardzo ogólny i fragmentaryczny zarys problematyki prognostycznej. Nawiązując do istniejących sieci komputerowych, chciałbym wymienione prognozy uzupełnić ważną informacją o tzw. systemach rozproszonych (distributed system). Można z dużym prawdopodobieństwem prognozować dalszy intensywny rozwój systemów rozproszonych. Rzecz w tym, iż w klasycznej sieci komputerowej każdy użytkownik ma zapewniony dostęp do wspólnych zasobów sieci i komunikację wzajemną; w tym z wykorzystaniem Internetu. Można nawet pracować zdalnie na innym komputerze (Telnet), nadal jednak widoczna jest ziarnista struktura autonomicznych komputerów połączonych w sieć komputerową. Inaczej w systemie rozproszonym; komputery nadal są połączone w sieć - zupełnie inne jest jednak oprogramowanie. Nie wnikając w szczegóły, oprogramowanie rozproszone - ewentualnie też współbieżne - stwarza użytkownikowi obraz jednego spójnego systemu - wirtualnego komputera; sam o tym nie wiedząc użytkownik używa różnych komputerów, rozproszonych gdzieś w różnych częściach kraju, czy nawet świata. Warto o tym wiedzieć, gdyż znakomita większość profesjonalnych zastosowań teleinformatyki oparta jest i będzie - właśnie na systemach rozproszonych.

Tertio; konsekwencje

Cyfrowa cywilizacja - radykalne i szybkie zmiany

Cywilizację określa się jako dorobek kultury materialnej (z akcentem na materialnej) osiągnięty przez określone społeczeństwo w danej epoce historycznej. Alvin Toffler już w 1970 roku, jako jeden z pierwszych, eksponował komputer jako główny element Szoku przyszłości; to tytuł jego, klasycznej już książki - światowego bestsellera. Na naszych oczach narodziła się technologia informacyjna, która już jest prawie w każdej dziedzinie naszego życia: od promu kosmicznego i sondy na Marsie do elementów życia codziennego: telefon komórkowy, samochód, bankomat. Nawet mój pies ma szansę na wszczepienie chipa identyfikacyjnego; chipa będę miał i ja - mam tylko nadzieję, iż nie pod skórą, lecz w noszonym w portfelu dowodzie osobistym. Techniki cyfrowe rozpoczęły proces cyfrowej metamorfozy wszystkiego, co nas otacza. Samochód ma już komputer pokładowy i niewątpliwie rozpowszechnią się satelitarne samochodowe systemy nawigacyjne. Komputer już obecnie integruje się z telefonem komórkowym, a zbliża się nowy standard - UMTS, m.in. rozpowszechnione SMS-y zmienią się w multimedialne MMS-y. Przecież w Japonii już uruchomiona została pierwsza na świecie sieć telefonii trzeciej generacji FOMA (Freedom of Mobile Multimedia Access). Uczynił to operator: NNT DoCoMo, a docomo po japońsku znaczy - wszędzie. Telewizja zmieni się oczywiście w telewizję interaktywną. A wszystko razem, tj.: multimedialny komputer sieciowy, TV, radio, telefon, faks itp. - będzie zintegrowane w jednym multimedialnym kablu.

To wszystko dokonuje się w szybkim tempie, już obecnie gospodarka - decydująca ostatecznie o prestiżu państwa -zamienia się w cyfrową gospodarkę: e-business, e-com-merce, etc. Zmienia się proces adaptacji struktur prawno-organizacyjnych. W lipcu 2000 roku Bill Clinton, jako prezydent USA - podpisuje akt „S. 761” - zalegalizowany zostaje podpis cyfrowy. W ślad za Ameryką idą inne kraje, w tym i Polska; a to w przyszłości zmieni całkowicie obowiązujące formy handlu, transakcji finansowych i procedur administracyjnych.

Ergo: cyfrowa szkoła przetrwania

Większość z obecnych tu, słuchających tego wykładu, traktuje już okres powstawania III RP i poprzedzające go czasy socjalizmu, którego końcowym akordem były sklepy z pustymi półkami, jak historie o Piaście Kołodzieju, czy też bitwie pod Grunwaldem. Wędrując po supermarkecie z telefonem komórkowym na pasku, trudno wyobrazić sobie, iż były talony na samochód, a potem już kartki na żywność; na telefon czekało się latami. Aby zrozumieć tempo zmian, proponuję eksperyment myślowy. Osoby z rocznika 80. osiągną wiek emerytalny pod koniec dekady 2040/2050 r. Jaki wtedy będzie świat, nikt właściwie nie wie, pewne rzeczy można jednak przewidzieć. A zrozumienie procesu zachodzących przemian może ułatwić pewien eksperyment myślowy, polegający na cofnięciu w czasie. Ponownie uruchamiamy wehikuł czasu - lądujemy dość blisko - 65 lat do tyłu od daty waszego urodzenia: koniec drugiej dekady XX wieku. Skończyła się właśnie I wojna światowa, w Rosji obalony został car Mikołaj II -Lenin głosi hasło „cała władza w ręce rad”. A w Polsce przybywa do Warszawy Józef Piłsudski, przejmując pełnię władzy. To był zupełnie inny świat. Ludzie nie tylko inaczej się ubierali; jeździli też dorożkami, aczkolwiek samochód już istniał - przecież firma Ford Motor Company powstała jeszcze w 1903 roku. Dopiero jednak wprowadzone w latach 1913-1914 metody masowej produkcji samochodów, w tym historycznego już modelu T, zmieniły oblicze Ameryki i całego świata. Podobnie telewizja - dyktator kształtujący mentalność wielu ludzi, w tym wzorce kulturowe „Big Brothera” - powstała wprawdzie w USA jeszcze w 1929 roku, lecz rozpoczyna panowanie, tak naprawdę, dopiero po II wojnie światowej. Początki telewizji kolorowej to lata 50., a pierwsza transmisja satelitarna programów telewizyjnych datowana jest na 1962 rok. I jeszcze jedna ważna data: Allan Turing opracowuje, na razie całkowicie teoretyczną, koncepcję komputera w 1937 roku.

Teraz, po takim spojrzeniu w przeszłość, wyraźnie widać, jak zmienił się świat przez okres 65 lat przed waszym urodzeniem. Bez wątpienia spojrzenie w przeszłość upoważnia do założenia, iż podobnie może być i w przyszłości. Świat również się zmieni, a obserwując ogromne tempo zmian -z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, iż zmiany te będąjeszcze bardziej radykalne. Nikt dokładnie nie wie, jaka będzie cywilizacja lat 2040 - 2050; okresu końca waszej pracy zawodowej - niewątpliwie będzie jednak zupełnie inna od obecnej. Wiem, że nikt o tym teraz nie myśli - swego czasu ja też nie myślałem - może jednak warto zastanowić się, jakie płyną stąd wnioski?

A wniosków jest wiele i to różnych; przecież podjęte teraz decyzje ukształtują może całe wasze życie. To sąjednak osobiste sprawy każdego i dlatego ograniczę się tylko do zaakcentowania jednego oczywistego wniosku, związanego bezpośrednio z dniem inauguracji. Studia to dopiero początek edukacji, która - jeżeli chcemy nadążać za zmianami - musi być edukacją permanentną, będziemy się więc musieli nauczyć- ustawicznego uczenia się praktycznie aż do emerytury. Od tego będzie bowiem zależeć wasz status, zwłaszcza materialny i nie będę tu prawił żadnych morałów - każdy musi sam decydować. Kończąc pozwolę sobie zauważyć, że ten przyszły świat, zwłaszcza w warstwie humanitarnej, kulturowej będzie zależeć od was samych. Nie dopuście, aby komputer kształtował wasze życie, użytkujcie go tylko rozsądnie - to przecież ostatecznie tylko doskonała maszyna. Pewien charakterystyczny epizod: ostatnio byłem w multiki-nie - wcześniej znałem animowaną postać Lary Croft z gry komputerowej „Tomb Reider", wersja bodajże „Chronicles” - w kinie stwierdziłem, z pewnym zaskoczeniem, iż autentyczna kobieta, należy przyznać niesłychanie dynamiczna, aktorka Angelina Jolie, naśladuje postać wziętą z gry komputerowej.

Jak tak dalej pójdzie, okaże się, iż wymieniony już poprzednio wizjoner McLuhan, miał wiele racji, gdy w jednym z wywiadów (M. McLuhan: Wybór tekstów, Zysk i S-ka 2001, s. 379) wspomina o karykaturze, na której mały chłopiec oznajmia zdumionej mamie: Gdy dorosnę, będę komputerem. Kończę więc również słowami McLuhana: Humor często bywa proroctwem. A nadzieję pokładam w tym, iż nie wszystkie złowieszcze proroctwa muszą się zawsze spełniać.

Zofia Gręplowska

PROJEKT „TRZY PRZEŁOMY” - CHINY

W maju 2001 r. Stowarzyszenie Partnerstwo dla Odry zorganizowało wyprawę do Chin, której głównym celem było zapoznanie się z projektem „Trzy Przełomy”. Realizacja tego projektu jest w tej chwili największą na świe-cie inwestycją hydrotechniczną.
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Pan rektor i autorka na „Środku Świata”


Do udziału w wyprawie z Krakowa zaproszeni zostali: JM Rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Flaga oraz trzy osoby z Instytutu Inżynierii i Gospodarki Wodnej - prof. Elżbieta Nachlik, śp. dr Piotr Jeż oraz niżej podpisana.

14 listopada 2001 r. odbyło się na naszej Uczelni seminarium, w trakcie którego omówiono, z punktu widzenia gospodarki wodnej w Polsce, problemy szeroko rozumianej gospodarki wodnej w Chinach, zasady zlewniowego zarządzania w dorzeczu rzeki Jangcy oraz projekt „Trzy Przełomy”. W seminarium tym wzięli udział goście z Regionalnego Zarządu Gospodarki Wodnej oraz Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej w Krakowie.

W niniejszym artykule przedstawiono podstawowe informacje tylko na temat projektu „Trzy Przełomy” z tego względu, że jest to inwestycja, która komentowana jest w prasie, szczególnie w kontekście kontrowersji, jakie wzbudza problem oddziaływania na środowisko jej zasadniczych elementów, tzn. zapory i zbiornika retencyjnego.

LOKALIZACJA

Zapora zlokalizowana jest w miejscowości Sando-uping, leżącej w środkowym biegu rzeki Jangcy. Rzeka ta ma długość 6300 km (trzecia po Amazonce i Nilu rzeka świata), a powierzchnia dorzecza obejmuje 1,8 min km kwad., co stanowi 19 proc, powierzchni Chin.
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PODSTAWOWE ZADANIA INWESTYCJI

	
1.    Ochrona przeciwpowodziowa terenów na odcinku środkowego i dolnego biegu rzeki Jangcy



Rzeka Jangcy stwarza zagrożenie powodziowe, o którego rozmiarach świadczą skutki powodzi stulecia, jaka wydarzyła się w 1998 r. Zginęło wówczas 3600 osób, a straty wyniosły 30 mld USD. Dzięki budowie zbiornika „Trzy Przełomy” poziom ochrony przeciwpowodziowej będzie odpowiadał tzw. wodzie stuletniej Q1% = 98 000 m3/s (dla porównania analogiczny przepływ Wisły w Krakowie wynosi 2 680 m3/s). Jest to równoznaczne z ochroną 153 min ha gruntów rolnych oraz 15 min ludzi. Szacuje się, że taka ochrona może zapobiec stratom o wartości 970 min juanów rocznie, co odpowiada wartości ponad 120 min USD. Wielkość ta została oszacowana w 1986 r., a w związku z rozwojem gospodarczym tego rejonu z pewnością już w tej chwili jest zaniżona.
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Jangcy. U dołu fragment miasta, który zostanie zalany wodami zbiornika, u góry nowe miasto dla przesiedlonej ludności


	
2.    Produkcja energii elektrycznej na potrzeby wschodnich i centralnych Chin



Hydroelektrownia „Trzy Przełomy” będzie największą hydroelektrownią na świeciezmocązainstalowaną18 200 MW i roczną produkcją energii 84 mld kWh. Prąd dostarczany będzie do centralnych i wschodnich Chin. W dalszym rozwoju gospodarczym tych części Chin barierę stanowi niewystarczająca podaż energii. Ma to tym większe znaczenie, że wzdłuż Jangcy zlokalizowana jest Specjalna Strefa Ekonomiczna.

	
3.    Poprawa zdolności żeglugowych Jangcy



Rzeka Jangcy, przepływająca przez 18 prowincji, zawsze była główną arterią transportową Chin, łączącą rejon wschodni z zachodnim. Długość sieci dróg wodnych Jangcy przekracza 70 000 km, co stanowi 70 proc, długości sieci całego kraju. Wielkość przewozów rocznych stanowi 80 proc, przewozów krajowych i stąd Jangcy nazywana jest „Złotą Drogą Wodną”. Realizacja projektu „Trzy Przełomy” umożliwi docieranie barek o ładowności 10 000 ton do portu Chongqing odległego od zapory o ok. 700 km. Po wybudowaniu portów i floty roczna zdolność przewozowa wzrośnie z obecnych 10 min ton do 50 min ton, przy jednoczesnym obniżeniu kosztów transportu o 35 - 37 proc.

Zasadnicze elementy projektu:

zapora, elektrownia, urządzenia żeglugowe
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Plan sytuacyjny TGP
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Chiński Mur


Zapora betonowa ciężka będzie miała długość 2 309 m oraz średnią wysokość 175 m. Jej sekcja prze-lewowo-upustowa, zlokalizowana w obszarze dawnego nurtu rzeki, składa się z 23 upustów dennych oraz przelewu powierzchniowego o 22 światłach i łącznej długości 483 m. Maksymalny wydatek tej sekcji wynosi 116 000 m3/s.

Zbiornik, który powstanie w efekcie wybudowania zapory, będzie miał pojemność całkowitą 39 300 min m3 (pojemność zbiornika Solina wynosi 473 min m3).

Elektrownia wyposażona będzie w 26 turbin typu Francisa po 700 MW każda. Elektrownia realizowana jest w kooperacji z następującymi firmami: ALSTOM Francja, ABB Szwajcaria, GE Kanada, VOITH i SIEMENS Niemcy. Nadzór pełni Electricite de France.

Urządzenia żeglugowe to śluza równoległa pięciostopniowa oraz największa na świecie zarówno pod względem udźwigu, jak i wysokości podnoszenia, podnośnia pionowa. Śluza będzie umożliwiała jednostkom o wyporności do 10 000 ton pokonanie różnicy poziomów zwierciadła wody, wynoszącej 113 m w czasie ok. 2,5 godziny. Podnośnia pionowa zaś będzie zdolna do podnoszenia na taką samą wysokość jednostek o wyporności 3000 ton.
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Szanghaj - Pudong, nowoczesna dzielnica biznesu


nym rzeki poniżej zapory, jego wpływ na klimat i środowisko naturalne też nie będzie znaczący, a zmiany krajobrazowe niewielkie.

W oficjalnej ocenie oddziaływania na środowisko podkreśla się, iż energia elektryczna, uzyskana z elektrowni wodnych zastąpi pracę elektrowni cieplnych równoznaczną z emisją 100 min ton CO, lub 10 elektrowni jądrowych typu Daya Bay (Hong Kong, 1994).

Niewątpliwie zbiornik będzie miał negatywny wpływ na środowisko kulturowe. W obszarze oddziaływania zbiornika znajdują się 44 stanowiska archeologiczne i duża liczba zabytków. Projekt przewiduje odpowiednie działania ograniczające straty w tej dziedzinie. Zagrożona jest też fauna Jangcy, a szczególnie żyjący tam od wielu milionów lat biały delfin rzeczny, którego Chińczycy uważają za bóstwo tej rzeki i który jest jednym z najcenniejszych ginących gatunków świata.

Najtrudniejszym elementem projektu, równocześnie wywołującym najostrzejsze sprzeciwy w świecie, jest kwestia przesiedleń ludności z terenów przeznaczonych do zalania. Problem jest niezwykle złożony, a jego rozmiary ogromne. Powinno się przesiedlić 1,8 min ludzi, którym należy zagwarantować mieszkania, możliwość uprawy ziemi (duża część przesiedlanej ludności to rolnicy), miejsca pracy itp. Zbudowano więc nowe miasta i osiedla, stwarzając przy tym przesiedleńcom szansę na cywilizacyjny postęp, jednak w związku z deficytem powierzchni do zagospodarowania część ludności musi przenieść się do innych rejonów Chin, część zaś pozbawiona jest możliwości uprawy cytrusów, do której była przyzwyczajona, a są i tacy, którym trudno będzie w ogóle o jakąkolwiek pracę.

Ta wielka inwestycja niesie więc ze sobą zarówno nadzieję na postęp gospodarczy (energia, żegluga) i ochronę przed ogromnymi stratami powodziowymi, ale też zmiany w życiu ludzi, które mogą być postrzegane jako katastrofalne oraz zagrożenia dla środowiska naturalnego, którego powinniśmy bronić w interesie własnym i przyszłych pokoleń. Są to oczywistości. Będąc na miejscu, obserwując tamtejsze życie i niewyobrażalną dla nas Europejczyków skalę problemów nabraliśmy pokory, która nie pozwala nam na kategoryczne sądy o projekcie „Trzy Przełomy”.

ODDZIAŁYWANIE INWESTYCJI NA ŚRODOWISKO

Jest to problem wzbudzający ogromne emocje i kontrowersje. W oficjalnym dokumencie na ten temat podkreśla się, że całkowita pojemność zbiornika, wynosząca 39,3 km3, stanowi 8,7 proc, rocznego odpływu, a pojemność efektywna - 16,5 km3 - to 3,6 proc, rocznego odpływu, więc jest to zbiornik regulacji sezonowej. Ponadto zbiornik ma charakter zbiornika rzecznego o długości ok. 600 km i średniej szerokości 1,1 km, co stanowi mniej niż dwukrotna wartość szerokości naturalnego koryta rzeki. Można zatem powiedzieć, że zbiornik ten nie wywoła zasadniczych zmian w reżimie hydrologicz
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Odpoczywający Budda (nefryt)

Zdjęcia E. Nachlik




Maria Misiągiewicz

Międzynarodowa Konferencja Naukowa Instytutu Projektowania Architektonicznego Wydziału Architektury PK Kraków 23 - 24 listopada 2001

DEFINIOWANIE PRZESTRZENI ARCHITEKTONICZNEJ

Rzeczywistość, zmieniająca się pod wpływem coraz to nowych propozycji kultury technicznej, określa sposób bycia w świecie, w którym modele wartościowania poddawane są nieustannym modyfikacjom. Spotkania w ramach cyklu konferencji IPA WA PK mają służyć refleksji dotyczącej wydarzeń architektonicznych w sferach wiedzy - nauki i wiedzy - praktyki i relacji pomiędzy owymi umiejętnościami.

W czasach wolnorynkowej gospodarki często dewaluującej jakość architektury dyskusja konferencyjna może stanowić drogowskaz dla praktyki zawodowej. Architektura, pozostając sztuką, która nie może się uwolnić od intuicji i przypadku, bez warstwy teoretycznej, naukowej czy ideowej w pełni nie istnieje.

Konferencje naukowe zyskują swoją rangę nade wszystko dzięki statusowi uczestników i miejscu, w którym się odbywają. W tegorocznej konferencji IPA wzięli udział akademicy - teoretycy i architekci z uczelni krajowych: z Warszawy, Gdańska, Gliwic, Lodzi, Poznania i, naturalnie, Krakowa; także profesorowie ze szkół architektury w Berlinie, Cottbus i Wenecji. Kraków wydawał się miejscem stosownym do rozmów.

Konferencja IPA 2001 mogła się odbyć dzięki opiece dziekana prof. Wacława Serugi, który przejął patronat honorowy. Zakres merytoryczny konferencji ustalili profesorowie z Rady Programowej, której przewodniczył prodziekan prof. Dariusz Kozłowski. Problemy dotyczą rozległego obszaru poszukiwań istoty architektury.

We współczesnej architekturze nie ma jednego dominującego kierunku, nurty trwają obok siebie, współistnieją; nie ma awangardy, gdyż nie ma czego kontestować, wiele rzeczy budowanych nie musi już być architekturą. Hasło definiowanie przestrzeni architektonicznej może być rozumiane jako poszukiwanie definicji architektury. Definiowanie przestrzeni architektonicznej może być odczytywane także jako odkrywanie konkretnej formy architektonicznej rzeczy zbudowanej lub narysowanej. Między tymi kategoriami definiowania rezultatów aktywności architekta rozpościera się rozległy obszar rozważań o tym, co dziś wydaje się istotne. Stojąc przed koniecznością wyboru zaproponowano zagadnienia:

- Definiowanie formy architektonicznej - idee, motywacje, preteksty architektoniczne...

- Architektura wobec sztuki mistrzów - naśladowanie, kontynuacja czy sprzeciw?

- Dylematy idei i materii architektury - piękno i użyteczność, estetyka i etyka...

- Między skrajnościami - tendencje minimalistyczne architektury czy sztuka wyrazista?

W myśl takich zagadnień moderatorzy: prof. Andrzej Kadłuczka, prof. Konrad Kucza-Kuczyński i prof. Dariusz Kozłowski przewodzili dyskusji konferencyjnej.
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Fot. J. Zych

Od lewej: prof. zw. dr hab. inż. arch. A. Kadłuczka, dr hab. inż. arch. K. Lenartowicz, prof. PK. arch. Krystyna Łyczakowska (prezes Krakowskiego Oddziału SARP), dr hab. inż. arch. J. Gyurko-vich, prof. PK, dr inż. arch. P. Gajewski, prof. S. Wrona (dziekan WA PW)


Dla Instytutu Projektowania Architektonicznego konferencja jest wydarzeniem ważnym. Jest to pierwsza konferencja naukowa instytutu. Śladem po niej niech będzie wydawnictwo - Definiowanie przestrzeni architektonicznej oraz wydawnictwo -7 bram do Krakowa (katalog międzynarodowej wystawy towarzyszącej konferencji) dotyczące międzynarodowych warsztatów studialnych poświęconych takim zagadnieniom. A jeśli pozostanie także ślad w pamięci uczestników, stanowić to będzie nadzieję na kolejne spotkanie w przyszłości.

Dariusz Kozłowski

w KILKU SŁOWACH...

Organizatorzy konferencji nie spodziewali się, że rozstrzygną problemy, postawione tezy. Współczesność architektury (i sztuki) odznacza się wielowątkową twórczością indywidualności, wielkich osobowości, których nie da się ani naśladować, ani kopiować. Na próżno szukać tu stylów, nurtów lub spójnej, jednej teorii architektury. Mistrzowie mówią różnymi językami i nie widać prób porozumienia między nimi. Ze zdziwieniem można zauważyć, że ta sytuacje jest akceptowana przez widza. Tak jak akceptowana jest zarówno sztuka minimalistyczna, jak i ekspresjonistyczna ekstrema „architektury w pióropuszu” - wraz ze wszystkimi pośrednimi sposobami ustalania oryginalności formy.

Konferencja ujawniła dramatyczne różnice w rozumieniu architektury oraz potrzebę ustalenia definicji architektury. Wobec braku teorii architektury lub reguł wykazała potrzebę przyjęcia przez twórcę „pretekstu architektonicznego”, który „podpowie dalszy ciąg opowiadania”. Zwracano uwagę na: kontekst architektoniczny i kulturowy, w tym zagadnienie archetypu, „motywacje urbanistyczne” - komentarz literacki lub słowo zapisane jako część architektury, także w postaci najkrótszej „nazwy”, preteksty z peryferii architektury: kompozycja malarska lub „rzecz”, symbolikę architektury w „postaci prostej” i „postaci głębokiej”...

Konferencja ujawniła także, że wolimy minimalizm w architekturze od wszystkiego innego. Może to oznaczać modę i że, jak wszystko inne, czeka ją odejście w przeszłość!

BIBLIOTEKA GŁOWNA

Marek Górski


NASZA BIBLIOTEKA

W strukturze każdej szkoły wyższej, wśród wydziałów, instytutów, katedr i zakładów szczególna rola przypada bibliotece. To tam dostępne są książki i czasopisma przydatne do pracy dydaktycznej i badań naukowych. To w bibliotece gromadzi się, opracowuje i przetwarza informacje z wielu dziedzin wiedzy, które mogą być udostępniane użytkownikom. Jest też biblioteka pośrednikiem w dostępie do światowych zasobów informacyjnych i naukowych. Jest miejscem, w którym krzyżują się drogi pracowników naukowych i studentów, gdzie pod jednym dachem odbywa się wspólna praca. Jest biblioteka w końcu swoistym centrum reprezentacyjnym uczelni, tam bowiem można prezentować naukowy i dydaktyczny dorobek pracowników uczelni wyrażony w książkach, czasopismach, publikacjach konferencyjnych.

Tak pojmując rolę biblioteki, pragniemy możliwie szeroko popularyzować jej usługi. Obok aktualizowanej na bieżąco strony www i listy dyskusyjnej użytkowników BG PK, pragniemy stworzyć w „Naszej Politechnice” stałą rubrykę, w której będziemy prezentować informacje o bibliotece, jej zasobach i serwisach informacyjnych. Mamy nadzieję, że te informacje ułatwią Państwu korzystanie w pełni z naszej bogatej oferty, a Biblioteka Główna w środowisku uczelnianym będzie funkcjonować coraz częściej jako „nasza biblioteka”.

NAJŚWIEŻSZE INFORMACJE WPROST NA BIURKO UŻYTKOWNIKA

Jedną z form kontaktu z naszymi użytkownikami jest uruchomiona wiosną ubiegłego roku lista dyskusyjna „Biblioteka”. Za jej pośrednictwem przekazujemy na bieżąco najistotniejsze informacje o działalności biblioteki, w szczególności o nowych usługach i zasobach elektronicznych udostępnianych on-line. Uczestnicy listy mogą tą drogą zgłaszać dezyderaty i uwagi dotyczące funkcjonowania biblioteki oraz wyrażać opinie o udostępnianych przez nią zasobach i serwisach. Wszelkie Państwa komentarze są dla nas szczególnie cenne, ponieważ ułatwiają kształtowanie usług zgodnie z oczekiwaniami społeczności akademickiej.

Na listę można się zapisać, wysyłając ze swojego konta pod adresem: listar@pk.edu.pl list z wpisanym w polu „temat” wyrażeniem: subscribe biblioteka. Wszelkich informacji o funkcjonowaniu listy udziela jej moderator mgr inż. Marzena Marcinek, OIN BG, tek: 628 29 51, e-mail: moderator@biblos.pk.edu.pl, http://www.biblos.pk.edu.pl/listadysk.html.

Mgr Marek Górski jest dyrektorem Biblioteki Głównej PK

Anna Pawlik, Jerzy Mikulik

IV ROK REALIZACJI PROGRAMU SOCRATES - ERASMUS NA POLITECHNICE KRAKOWSKIEJ

Od roku 1998 uczelnie polskie, w tym Politechnika Krakowska, biorą udział w realizacji wiodącego programu Unii Europejskiej w dziedzinie edukacji, znanego jako Program SOCRATES. Podstawowym zadaniem Programu SOCRATES jest rozszerzanie współpracy europejskiej w zakresie edukacji, a poszczególne jego komponenty obejmują dzieci, młodzież i dorosłych.

Według założeń program ma sprzyjać tworzeniu europejskiego wymiaru w nauczaniu, powiększaniu kręgu osobistych doświadczeń uczestników o wiedzę na temat innych krajów Europy, rozwijaniu poczucia jedności z Europą oraz wspomaganiu procesów przystosowywania się do nowych warunków społecznych i ekonomicznych w perspektywie zjednoczonej Europy. Powinien przyczyniać się do powstawania Europy bez granic i barier, zwłaszcza w obszarze edukacji.

Program SOCRATES powstał w roku 1995. Jego popularność sprawiła, iż obecnie prowadzone są działania w ramach tzw. drugiej fazy (SOCRATES II), obejmującej okres od 1 stycznia 2000 do 31 grudnia 2006. Planując działania przewidziane do realizacji na te lata, wykorzystano doświadczenia fazy I, uwzględniono realizowane z powodzeniem aspekty programu, udoskonalając szereg istniejących akcji, a także wprowadzając kilka innowacji.

W rezultacie w Programie SOCRATES II większy nacisk położono na bardzo popularną ideę uczenia się przez całe życie, postrzeganą jako środek przyczyniający się do wykształcenia aktywnych postaw obywatelskich i zwiększający szanse zatrudnienia. Wśród celów, jakim program ma służyć, znalazło się również ułatwianie wszystkim krajom szerokiego dostępu do istniejących w Europie zasobów edukacyjnych, promowanie poprawy znajomości języków Unii Europejskiej, w szczególności tych rzadziej nauczanych oraz wspieranie interkulturowego wymiaru edukacji. Zadaniem instytucji i osób deklarujących udział w programie jest również promowanie kształcenia otwartego i na odległość, działanie na rzecz poprawy sytuacji w zakresie uznawania dyplomów i studiów częściowych odbywanych na uczelniach partnerskich, zachęcanie uczestników do opracowywania innowacyjnych praktyk i materiałów edukacyjnych, a także usuwanie wszelkich barier w tym zakresie.

Komponentem, w ramach którego uczelnie europejskie mają szansę realizować te zadania, jest ERASMUS. Do jego działań, które cieszą się największą popularnością wśród europejskiej społeczności akademickiej, należą: wymiana kadry naukowej oraz organizowanie wyjazdów studentów.

Jeśli chodzi o uczestnictwo Politechniki Krakowskiej w Programie SOCRATES, to w pierwszym roku naszej działalności, gdy program ten był jeszcze mało znany, wzięła w nim udział niewielka grupa studentów Wydziału Architektury. Po ich powrocie szybko rozeszła się wiadomość o korzyściach związanych z tą formą edukacji. W rezultacie, w kolejnym roku akademickim do Wydziału Architektury dołączył Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej, przyczyniając się znacznie do wzrostu liczby studentów uczestniczących w wymianie. Od roku 2000 program ten w sposób bardzo aktywny realizują trzy wydziały: Wydział Architektury, Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej oraz Wydział Inżynierii Lądowej. W roku akademickim 2000/2001 współpracowały one z dwunastoma europejskimi ośrodkami akademickimi, zaś w roku bieżącym planują współdziałanie z dwudziestoma uczelniami partnerskimi w Finlandii, Hiszpanii, Niemczech, Wielkiej Brytanii, Austrii, Portugalii, Szwecji, a także we Francji i Włoszech. Plany na rok akademicki 2002/2003 zakładają objęcie współpracą 27 uczelni europejskich, do których będzie miało szansę wyjechać kilkudziesięciu studentów naszej uczelni.

W ciągu trzech lat funkcjonowania SOCRATESA na Politechnice Krakowskiej bardzo wyraźnie wzrosło zainteresowanie studentów możliwością odbycia części studiów poza Polską. Niewątpliwie ich zaangażowanie oraz usprawniane z roku na rok procedury obsługi programu na naszej uczelni przyczyniają się do tego, iż w roku akademickim 1999/2000 zajęliśmy pierwsze miejsce wśród polskich szkół wyższych pod względem stopnia realizacji zaplanowanych wyjazdów. Również w roku minionym udało nam się w pełni zrealizować nasze założenia i mamy nadzieję, iż ponownie znajdziemy się w czołówce 85 polskich uczelni, które uczestniczyły w programie i umożliwiły swoim studentom odbycie części studiów za granicą.

Zainteresowanie studentów Programem SOCRATES nie powinno dziwić. Większość osób uczestniczących do tej pory w wymianach twierdzi, że był to dla nich okres wielkiego doświadczenia naukowego, zawodowego oraz życiowego. Uczelnie zachodnie gwarantowały im nieograniczony dostęp do pomocy naukowych, bibliotek, laboratoriów czy warsztatów, co nie tylko ułatwiło im pracę, ale i zmobilizowało do większej aktywności. Wszyscy twierdzą, że spotkali się z wielką życzliwością ze strony kadry profesorskiej i pracowników uczelni. Wyjazd dał im również możliwość kontaktu z ludźmi z wielu zakątków świata, pomógł w poznaniu języków obcych oraz nauczył umiejętności radzenia sobie w nowych sytuacjach.

Artykuł przygotowano na podstawie materiałów Biura Fundacji Rozwoju Edukacji w Warszawie oraz Technical Assistance Office w Brukseli.

Paweł Krzyżowski

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ...

Zaprosiłem Jadwigę na herbatę. Prawdziwa góralka. Od słowa do słowa i powiedziała mi o możliwości wyjazdu na stypendium. Przeprowadziłem szybki wywiad środowiskowy i dotarłem do doktora Jerzego Pamina. Ten wspaniały człowiek dodał mi odwagi i sprawił, że zamiast do Bochum pojechałem do Wiednia. Taka mała zmiana kierunku, ale język ten sam. Prawie ten sam.

Początki były trochę ciężkie. Miałem tylko telefon do koleżanki Uli - Agnieszki, która mieszka w Wiedniu. Spotkaliśmy się w pierwszym tygodniu mojego pobytu w stolicy Austrii. Później dowiedziałem się, że na innych uczelniach każdy student, który przyjeżdża na stypendium, ma opiekuna - rówieśnika z uczelni, ochotnika. To bardzo dobry pomysł, szczególnie w tak wielkim mieście.

Moją podporą w Wiedniu okazała się Aga. Nigdy wcześniej nie widzieliśmy się i oczywiście nie obyło się bez komplikacji. Umówiliśmy się pod McDonaldem, ale, jak się później okazało, nie tym samym. Przyszedłem pięć minut wcześniej i gdy zobaczyłem dziewczynę, która z wyglądu przypominała osobę znaną mi tylko z opisu, podszedłem i zapytałem: „Agnieszka?”. Odpowiedziała pytaniem: „Chris?”. To nie była moja Agnieszka. Całe szczęście, że Aga zorientowała się w sytuacji i mnie odnalazła. To była moja pierwsza szczęśliwa chwila.

Marzec spędziłem na uniwersytecie, w bibliotekach, instytutach, księgarniach. W działanie tej potężnej machiny wprowadził mnie mój opiekun, promotor, tak jak ja entuzjasta kolei, Manfred Burgler.

Ze szkoły uciekałem około piętnastej. Od pierwszego dnia pobytu rozwijałem się kulturalnie i towarzysko. W Polskim Instytucie w Wiedniu dowiedziałem się o spotkaniach polskich studentów w Katakombenkel-ler. Na mojej uczelni zorganizowano spotkanie z Austriakami, studenci Uniwersytetu Wiedeńskiego przygotowali spotkanie dla wszystkich zagranicznych studentów w bardzo przyjemnym pubie. Poznałem wiele różnych osób z całego świata, wśród nich także moich najbliższych znajomych. Z Agą, Anią, Asią, Sally, Fa-brizio i Lukasem stworzyliśmy fantastyczną bandę. Każdy z nas miał inne zainteresowania, doświadczenia, przyzwyczajenia, zalety i wady, ale dzięki temu mogliśmy się nauczyć nowych rzeczy i spojrzeć na siebie w innym świetle. Aga pokazała nam największe dyskoteki w Wiedniu, Ania zorganizowała wycieczkę po Mariahilfer Stralie, czyli ulicy tysięcy sklepów, restauracji, pubów. Przepyszne ciasta, niespotykane i niesamowite drinki były specjalnością Asi. Przegląd architektoniczny Wiednia, przez wszystkie style i epoki, zainicjowała Sally, osoba z typowo angielskim poczuciem humoru. Fabrizio z wrodzonym wyczuciem smaku zaprezentował nam osiągnięcia kuchni włoskiej. O kondycję fizyczną naszej grupy dbał Lukas. Na rowerach przejechaliśmy kilkaset kilometrów. Pływaliśmy w Dunaju, tym Nowym i Starym. Nauczyłem się też jeździć na rolkach. Przejechaliśmy wzdłuż i wszerz Donauinsel - centrum wszelkich sportów i... naturystów. Byliśmy troszkę zaskoczeni, kiedy za pierwszym razem, nie znając jeszcze historii tego miejsca, prawie wjechaliśmy w zadbaną sześćdziesiątkę, oczywiście naturyst-kę. Ja zajmowałem się stroną kulturalną pobytu, czyli organizowałem wyjścia do opery, filharmonii, na wystawy, pokazy, koncerty.

Każdy z nas miał swój ulubiony zakątek, budynek, ogród. Znalazły się wśród nich m.in.: Graben, Volks-garten, Rathausplatz, Kunsthistorisches Museum, Na-turhistorisches Museum, Museum-quartier, Staatsoper, Konzerthaus, Prater, Karlskirche, Schónbrunn, Tiergar-ten, Donauinsel, UNO-City, Donaupark, Leopoldsberg, Kahlenberg, AKH, Hofburg, Neue Burg, Mariahilfer Strafie, Belvedere, Naschmarkt, Kunsthalle, Stadtpark i fontanny, a szczególnie ta na Schwarzenbergplatz, wybudowana po to, żeby przysłonić inny pomnik.

[image: ]



[image: ]



Z materiałów potrzebnych do pisania pracy magisterskiej, jakie udało mi się zdobyć, byłem bardzo zadowolony. Większość firm, do których wysłałem e-maile z prośbą o dodatkowe materiały, przysyłała mi najnowsze zestawienia i wyniki badań. Z pomocą mojego wiedeńskiego promotora i pod jego kontrolą pisanie pracy było czynnością całkiem przyjemną. Małe poprawki, zmiany i praca posuwała się do przodu.

Najbardziej szalonym miesiącem był maj. Przyszła wiosna, ptaki zaczęły śpiewać, zrobiło się zielono i Wiedeń zwariował, a nasza banda razem z nim. Wszystko rozpoczęło się od moich urodzin, w czasie których doszło do starcia trzech silnych grup narodowościowych: polskiej (wspartej posiłkami z Krakowa w osobach: Moniki, Uli i Tadka), czesko-słowackiej i angielskiej. Był także samotny reprezentant grupy włoskiej, który odpowiadał za kulinarną stronę wieczoru. (Spisał się na medal, a nawet lepiej! Następnego dnia musieliśmy zorganizować poprawiny).

Zdarzało się, że kłóciliśmy się, jak spędzić wieczór. I tak obejrzeliśmy „Lot nad kukułczym gniazdem” po niemiecku w sali wykładowej AKH, byliśmy na balu maskowym i „Carmen” w operze, wysłuchaliśmy koncertu polskiej orkiestry w filharmonii, odwiedziliśmy zakład psychiatryczny w Steinhof, uczestniczyliśmy w otwarciu wystawy w galerii Stalzer, popłynęliśmy promem po Dunaju do Durnstein, zwiedziliśmy z pochodniami sieć kanałów pod miastem. Towarzyszył nam tam chłopiec grający na bębenku, który w ten sposób odstraszał miłe zwierzątka zamieszkujące te korytarze. Byliśmy w muzeum anatomii, przyjrzeliśmy się budynkom Hundert Wassera, pojechaliśmy zobaczyć Karl Marx Hoff, uczestniczyliśmy w premierze filmu w Cine-plexx Pałace, byliśmy w restauracji na running sushi i na cudownych, przepysznych lodach u Zannoniego.

Rytm moich dni zakłóciła wiadomość z Krakowa, że egzamin inżynierski w tym roku odbędzie się około dwóch tygodni wcześniej niż w latach ubiegłych. Z pomocą Moniki i Arka udało mi się szybko dostosować do nowych okoliczności.

I nagle przyszedł czerwiec. Dzień Dziecka świętowaliśmy oczywiście w lodziarni. Przyjechała także Serafina, specjalnie na operę Verdiego „Aidę”. Ostatnie dni były zwariowane. Żegnałem się z Wiedniem, a jednocześnie miałem tysiące rzeczy do załatwienia. Mu-siałem oddać wszystkie książki, czasopisma do biblioteki, odwieźć rower, kupić bilety, cały czas myślałem o Serafinie, której chciałem pokazać wszystkie oblicza Wiednia, jakie sam poznałem w ciągu trzech miesięcy pobytu.

Ostatni dzień i pożegnanie na uczelni. Ostatni wieczór w Bermuda Brau ze wspaniałymi, szalonymi i jakże różnymi, a mimo to tak bliskimi mi ludźmi. Przyszli wszyscy, których chciałem pożegnać. Uściski, życzenia, kilka pamiątek, parę zdjęć, wymiana adresów, tych e-mailowych, już nie pocztowych. Pierwszą grupę pożegnałem przed pubem. Następni odłączyli się na Stephansplatz, reszta odprowadziła mnie pod operę. W środę po południu byłem już w Krakowie.

To były trzy miesiące w Wiedniu, centrum kultury i sztuki, nowej i starej architektury, miasta kontrastów i odważnych, nowoczesnych rozwiązań. Uczelnia, praca magisterska, muzea, kina, teatry, wystawy, galerie, ogrody, kawiarnie, a przede wszystkim ludzie. To oni, wtopieni w ten krajobraz, zabytki, ulice, zaułki, wykreowali mój obraz stolicy Austrii, pełen radości, nowego doświadczenia, czasami szaleństwa, czasami zamyślenia. Każdy miesiąc, tydzień, dzień i godzina w Wiedniu były warte lęku i niepewności, które towarzyszyły mi na początku. Przeżyłem ponad sto dni w obcym mieście, państwie. Muszę kiedyś powtórzyć ten wyczyn.

Autor był stypendystą Programu UE SOCRATES- ERASMUS w roku akad. 2000/2001.

Magdalena Bednarska- Wnęk

STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH

Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych PK w obecnym roku akademickim nawiązało kontakty z Wyższą Szkołą Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie, która posiada licencję na przeprowadzanie w Polsce egzaminu ICC (International Certificac Conference), wystawiającego zdającym oficjalny certyfikat, uznawany we wszystkich krajach Unii Europejskiej. Egzamin na poziomie średniozaawansowanym obejmuje języki: angielski, niemiecki i hiszpański, a wkrótce także francuski i włoski.

Egzamin ICC w języku angielskim, porównywalnym z popularnym obecnie, lecz nieco trudniejszym FCE (First Certyficate), sprawdza umiejętności językowe w czytaniu, pisaniu, słuchaniu oryginalnych tekstów, gramatyce i mówieniu. Wyniki z kolejnych części egzaminu są dokładnie wyszczególnione na świadectwie wydawanym we Frankfurcie, gdzie mieści się centrum egzaminacyjne.

Po wstępnych rozmowach pomiędzy dyrekcją Centrum Języków Obcych w Rzeszowie i kierownictwem Studium Języków Obcych PK ustalono, że pierwsza grupa lektorów naszego Studium odbędzie w styczniu br. szkolenie w Rzeszowie, dające uprawnienia do przeprowadzania egzaminu ICC. Lektorzy ci, wraz z egzaminatorami WSIIZ, przeprowadzą 16 marca br. pierwszy tego typu egzamin na naszej uczelni. Chęć udziału w egzaminie zgłosiło do tej pory ponad 50 studentów. Jeśli oferta egzaminacyjna spotka się z zainteresowaniem ze strony studentów, SJO zorganizuje specjalne kursy przygotowujące do ICC i przeprowadzi kolejne egzaminy. Wszelkich informacji na temat egzaminu udziela p. Zofia Michalik (SJO, pokój 129).

W listopadzie 2001 r. po raz kolejny odbył się I etap Olimpiady Języka Angielskiego dla studentów uczelni technicznych, organizowanej przez Studium Języków Obcych Politechniki Poznańskiej. Do II etapu zakwalifikowało się 5 studentów naszej uczelni. W maju br. wezmą oni udział w finale Olimpiady w Poznaniu.

Natomiast studentów wydziałów Architektury i Inżynierii Lądowej, uczących się języka niemieckiego, z pewnością zainteresuje wiadomość, że ukazał się skrypt autorstwa mgr Ewy Stojek, zawierający liczne teksty z zakresu architektury i budownictwa, wraz z pełnym opracowaniem. Natomiast studentom władającym językiem francuskim biblioteka SJO proponuje nowe pozycje książkowe, ofiarowane przez ambasadę francuską.

Przemysław Miłoń

TWOJA KREW MOŻE URATOWAĆ ŻYCIE

Tak brzmiało motto WAMPIRIADY, czyli studenckiej akcji honorowego oddawania krwi, która odbywała się na Politechnice Krakowskiej od 17 do 18 grudnia 2001 r. już po raz trzeci. Jej organizatorem jest Niezależne Zrzeszenie Studentów PK, a fachową pomocą i wyposażeniem służy Regionalne Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa w Krakowie. Akcja rozpoczęła się o godz. 9.00 i ze względu na dużą ilość zainteresowanych taką formą niesienia pomocy trwała aż do 17.30. W ciągu dwóch dni krew oddało 248 osób, w sumie pobrano od nich 102,7 I krwi.

Do tej pory dzięki akcji, którą zainicjowano na PK w grudniu 2000 r., zebrano ponad 1000 I tego bezcennego leku, jakim jest krew. Dokładnie rok temu w czytelni pawilonu usługowo-wystawowego 69 studentów oddało ponad 30 litrów krwi. Widząc olbrzymie zainteresowanie honorowym krwiodawstwem studentów na naszej Uczelni, NZS PK zdecydowało się przystąpić do kolejnej akcji, tym razem na skalę całego miasta. Od 15 marca do 23 maja ubiegłego roku krew oddało 1000 studentów ze wszystkich krakowskich szkół wyższych. Po drugiej edycji ówczesny wojewoda małopolski Ryszard Masłowski przekazał puchar dla Politechniki Krakowskiej za promowanie honorowego krwiodawstwa wśród studentów.

Każdy, kto oddał krew na Politechnice Krakowskiej, otrzymał osiem czekolad, soczek, maskotkę, kalendarz akademicki oraz przygotowaną specjalnie na WAMPIRIADĘ koszulkę. Chętnym przysługuje także dzień wolny od zajęć oraz odpis od podatku za każdy oddany litr. Dla szczególnie wytrwałych Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacji ma niespodziankę -darmowe przejazdy tramwajami i autobusami.

Jednak aby dostąpić zaszczytu i zostać honorowym krwiodawcą, każdy chętny musi przejść szereg czynności przygotowawczych. Najpierw należy podać personalia, potem napisać „klasówkę”, czyli wypełnić dwu-stronicową ankietę, składającą się z kilkudziesięciu pytań dotyczących zdrowia, sposobu życia oraz zachowań seksualnych. Następnie krótki wywiad, badanie lekarskie, pobranie próbki krwi. Na tej podstawie można w krótkim czasie ustalić, czy krwiodawca jest zdrowy i może oddać krew.

Przeciętnie zdrowy człowiek ma około 5-6 litrów krwi. Jednorazowo można oddać 450 ml, co stanowi niewielki procent krwi krążącej w organizmie. Pobiera się ją przy użyciu sprzętu jednorazowego użytku, tak więc nie ma mowy o zarażeniu się jakąkolwiek chorobą. Krew w organizmie podlega ciągłej wymianie, niezależnie od tego, czy ktoś jest dawcą czy nie. Oddana krew jest szybko uzupełniana przez organizm. Zaledwie po kilku godzinach jej objętość wróci do normy, a dawca nie odczuwa żadnych dolegliwości i może wykonywać swoje zwykłe obowiązki. Krew można oddać jednorazowo lub regularnie 3-4 razy do roku. Tysiące ludzi oddaje krew, niektórzy robili to nawet 100 razy. Krew każdej grupy jest potrzebna i cenna, nie wiadomo przecież, która będzie w danej chwili niezbędna. Grupa „zero” jest bardzo popularna i potrzebna, również dlatego że można ją stosować, gdy zabraknie krwi innych grup. Jeśli jesteś zdrowy, masz 18 - 60 lat i ważysz ponad 45 kg, możesz to zrobić.

WAMPIRIADA ma uświadomić młodym ludziom, jak mogą pomóc innym, jak wyjątkową wartość dla ludzkiego życia stanowi krew. Obcięlibyśmy, aby honorowe krwiodawstwo stało się modne i aby studenci promowali takie postępowanie. Jeżeli chcesz pomóc innym -nie zwlekaj. Twoja krew jest najcenniejszym lekiem, jaki możesz zaoferować. Ocala ludzkie życie.

Obecnie NZS PK przygotowuje IV edycję akcji WAMPIRIADA (Polska południowa) oraz przedsięwzięcie mające na celu zwiększenie liczby dawców szpiku kostnego. Wszystkich zainteresowanych współpracą serdecznie zapraszamy: ul. Warszawska 24, bud. 10--24, pok. 146, tel.: 628 29 08, e-mail nzs.pk@interia.pl

Zdjęcia J. Zych
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Mirosław Holewiński

DAWNA STAJNIA KONI OFICERSKICH

W NOWEJ

POSTACI

W samo południe 26 września 2001 r. w obecności Senatu Politechniki Krakowskiej nastąpiło uroczyste przecięcie wstęgi w oddawanym do użytku budynku Centrum Konferencyjno-Wystawienniczego. Zakończenie trwającej dwa lata przebudowy dawnej kotłowni stwarza okazję do przypomnienia społeczności naszej Uczelni zawiłych dziejów tego budynku - elementu zabytkowego kompleksu dawnych koszar arcyksięcia Rudolfa przy ul. Warszawskiej, które dziś stanowią siedzibę Politechniki Krakowskiej.

Kolejnymi elementami, stanowiącymi ściany konkretne historycznego wnętrza urbanistycznego, były, zachowane dziś w nie zmienionej postaci, piętrowe budynki kasyna oficerskiego (dziś siedziba Biblioteki Głównej PK) i aresztu. Pierzeję zachodnią uzupełniały dwa parterowe budynki stajni koni oficerskich i wozowni. Ten ostatni zmieniony dziś nie do poznania kolejnymi nadbudowami aż trzech kondygnacji. Jedynie faktura spoinowanych ceglanych ścian parteru budynku przypomina jego pierwotny kształt.
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Dokładnie 120 lat temu na ówczesnym przedmieściu kleparskim zakończono budowę monumentalnego zespołu koszarowego przeznaczonego dla pułku piechoty. Zwrócony w stronę ul. Warszawskiej fronton głównego budynku koszarowego, przeznaczonego na pomieszczenia dowództwa i sztabu, nawiązywał swoją architekturą do wzorców największych obiektów koszarowych Wiednia, w tym koszar przy Rosauerstralie, zwanych podówczas również koszarami arcyksięcia Rudolfa. Dziś budynek ten, przekształcony nieco na przełomie lat 60. i 70., stanowi siedzibę władz Uczelni oraz Wydziału Inżynierii Lądowej.

Dwa budynki koszarowe, również zwrócone swymi elewacjami w stronę ul. Warszawskiej, po znaczniejszych już przebudowach, stanowią dziś siedzibę Wydziałów Inżynierii Wodnej i Inżynierii Elektrycznej. Położony w głębi kompleksu trzeci budynek koszar batalionowych, to dzisiejszy gmach Wydziału Architektury. Zwraca uwagę nieprzypadkowy układ przestrzenny tych głównych obiektów zespołu i ich wzajemne usytuowanie. Wynikało ono z potrzeb funkcjonalnych (konieczność stworzenia wewnętrznego placu manewrowego) i obronnych (ryzalito-wanie obiektów umożliwiające lokalną obronę ogniową), ale było równocześnie podporządkowaniem zasadom osiowej kompozycji urbanistycznej.

Pozornie więcej szczęścia miał budynek stajni koni oficerskich. Przez blisko 40 lat funkcjonowała w nim centralna kotłownia Politechniki Krakowskiej, co przyczyniło się do znacznej dewastacji zabytkowej substancji ścian zewnętrznych i wymiany konstrukcji dachowej, ale uchroniło kształt pierwotnej bryły budynku.

Z chwilą podłączenia obiektów Politechniki Krakowskiej do miejskiej sieci ciepłowniczej pojawiła się możliwość przeprowadzenia kapitalnego remontu i modernizacji tego obiektu. Decyzją władz Uczelni budynek przeznaczony został na Centrum Konferencyjno--Wystawiennicze, a prace adaptacyjne miały w maksymalnym stopniu zachować zabytkową substancję obiektu. Założenie takie było zgodne z zatwierdzonym projektem rewaloryzacji całego historycznego zespołu Politechniki Krakowskiej przy ul. Warszawskiej.

Prace remontowe poprzedziły konieczne prace studialne i projektowe. Kwerenda archiwalna przeprowadzona przez autora studium i projektu w wiedeńskim Kriegs-archiv pozwoliła na ustalenie architektonicznej postaci budynku z czasów jego budowy. Koncepcja projektowa, uwzględniająca postulaty inwestora, była opiniowana przez Radę Techniczną PK, a następnie uzyskała akceptację Państwowej Służby Ochrony Zabytków. W wyniku przeprowadzonego przetargu na wykonanie projektu technicznego przebudowy powstały formalne podstawy opracowania pełnej wielobranżowej dokumentacji projektowej (główny projektant obiektu: dr inż. arch. Mirosław Holewiński; projektant konstrukcji obiektu: dr inż. Marek Śliwiński). Po uzyskaniu decyzji o pozwoleniu na budowę Politechnika Krakowska jako inwestor w wyniku kolejnego przetargu wyłoniła wykonawcę, z którym zawarła umowę na realizację prac budowlanych i instalacyjnych. Wykonawcą tym zostało Przedsiębiorstwo Budowlane „Skobud” z Żywca.

Prace związane z przebudową obiektu i jego adaptacją do nowej funkcji poprzedzone zostały żmudnymi działaniami związanymi z wzmocnieniem fundamentów. Umożliwiło to pełne podpiwniczenie budynku. Wykonano również nowe pokrycie dachu z dachówki ceramicznej. Spełniając postulat konserwatorski, w prowadzonych pracach budowlanych, zwrócono szczególną uwagę na maksymalne zachowanie oryginalnej substancji budowlanej obiektu. Dotyczyło to konserwacji ścian zewnętrznych, odtworzenia w historycznym kształcie zdewastowanej stolarki drzwi i okien, a także rekonstrukcji zewnętrznych elementów konstrukcji dachowej.
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Prace budowlane wewnątrz budynku, zakładając zachowanie głównych ścian konstrukcyjnych, miały na celu stworzenie nowych przestrzeni odpowiadających zamierzonej funkcji obiektu, tj. sali konferencyjnej dla około 200 osób z pełnym, nowoczesnym wyposażeniem in-stalacyjno-technologicznym. Na aranżację wnętrza budynku złożyło się m.in. wybudowanie antresoli połączonej funkcjonalnie z kawiarnią umieszczoną nad hallem wejściowym. W konstrukcji nośnej antresoli zastosowano nowoczesne elementy stalowe, lecz jej wystrój plastyczny zharmonizowano z charakterem wnętrza. Podobna idea przyświecała w przedstawionej propozycji aranżacji wnętrza podpiwniczenia budynku, w którym mieścić się będzie klub pracowników PK oraz sala ekspozycyjna.
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Zakończenie prac budowlanych, które mogliśmy zobaczyć w dniu 26 września, nie jest równoznaczne z pełnym oddaniem Uczelnianego Centrum Konferencyjno-wystawienniczego do użytkowania. Pozostały jeszcze do ukończenia prace wyposażeniowe. Dotyczy to zarówno umeblowania głównej sali konferencyjnej i pomieszczeń towarzyszących, jak i zainstalowania nowoczesnej aparatury audiowizualnej i automatycznego sterowania. Po zakończeniu prac konserwatorskich przy elewacji budynku, co może nastąpić dopiero na wiosnę, przyjdzie jeszcze czas na pełne urządzenie bezpośredniego otoczenia budynku. Przewidziane w tym otoczeniu elementy zieleni stanowić będą kolejny etap rewaloryzacji kompozycji zieleni zespołu urbanistycznego Politechniki Krakowskiej.

Wykonany zakres prac, których dotychczasowy koszt wyniósł 2,2 min zł (były to wyłącznie środki własne uczelni), świadczy o dążeniu władz Uczelni do tworzenia nowych przestrzeni funkcjonalnych przy jednoczesnym uszanowaniu tradycji, 120-letniej historii zespołu urbanistyczno-architektonicznego przy ul. Warszawskiej, stanowiącego od 50 lat siedzibę Politechniki Krakowskiej.

Pozostaje jeszcze problem nazwy budynku, czy utrwalanie technologicznej przeszłości budynku ostatnich 40 lat, która doprowadziła obiekt do stanu technicznej destrukcji i nazywanie go nadal „Kotłownią”, jest dobrym rozwiązaniem? Osobiście, kierując się w pracach projektowych dążnością do przywrócenia obiektowi elementów architektonicznych historycznej budowli koszarowej, opowiadam się za powrotem do historycznej nazwy: „Dawna Stajnia Koni Oficerskich”.

Zdjęcia J. Zych


Jestem dumny z miejsca, w którym się urodziłem —

z Andrzejem Gąsienicą Makowskim starostą tatrzańskim rozmawia Bogdan Nowotny

- Początek studiów: na Wydziale Mechanicznym PK trafiliśmy do grupy 106, kierunek: samochody i ciągniki. Jakie są Twoje wspomnienia z tego okresu?

- Jak pamiętasz, studia rozpoczynaliśmy w 1972 r. Zapisałem się wtedy do organizacji studenckiej - Zrzeszenie Studentów Polskich. Wkrótce zmieniono jej nazwę: do ZSP dodano literkę „S” i powstał Socjalistyczny Związek Studentów Polskich. Krótko przed tym przyszedł facet, który mówił, że zmiana następuje w związku z wydarzeniami grudniowymi. Nie mogłem wtedy tego zrozumieć i byłem rozgoryczony.

W czasie pierwszego roku studiów mieszkałem u ciotki i nie czułem rytmu życia studenckiego. W grupie studenci nie byli solidarni, każdy chciał się utrzymać na studiach za wszelką cenę. Jednak chcieliśmy się również poznać, próbowaliśmy nawet tworzyć grupki zajmujące się rozwiązywaniem bieżących problemów. Pierwszy rok nauki wspominam jako ciężki. Profesor Nizioł z mechaniki zapisywał co trzeci wynik na tablicy, nie informując, co z czego wynika i zmuszał do żmudnych analiz wysłuchanych wykładów. Na drugim roku studiów przeprowadziłem się do akademika „Nowinki” na ul. Bydgoskiej i zobaczyłem, co to jest życie studenckie. Dzisiaj, jakbym mógł, powtórzyłbym to i zamieszkałbym w akademiku już na pierwszym roku. Tam można się było nauczyć życia, kształtować osobowość, i to nie samolubów, którzy widzą tylko czubek własnego nosa, ale ludzi, którzy patrzą szerzej. Wiadomo, że należało się uczyć, ale najważniejsze, że trzeba było z ludźmi współżyć.

Co jeszcze pamiętam?... W Radio „Nowinki” prowadziłem co czwartek audycje góralskie. Jako przedstawiciele tego radia, z magnetofonem reporterskim na plecach, wspólnie pojechaliśmy do Gdańska na Festiwal Piosenki Turystycznej „Bazuna”. Byłem wtedy pierwszy raz w Gdańsku i pierwszy raz widziałem morze. Pamiętam, jak dotknąłem wody morskiej i próbowałem, jaka jest słona.

W tym okresie powstało także Studenckie Koło Podhalan. Na studiach działałem również w grupie literackiej „Juhasi”. Odbywały się wieczory literackie - m.in. spotkania z Frankiem Bachledą Księdzulorzem, dzisiejszym senatorem RP, Jaśkiem Fudagą. Spotykaliśmy się w salce turystycznej w piwnicach bloku D. Chodziłem również na spotkania grupy „Skalni” w WSR.

- Które z wydarzeń podczas studiów uznasz za szczególnie ważne?

- Najważniejsze - obroniłem pracę magisterską. Poszedłem zdawać egzamin magisterski i tak mi szło, i nie szło. (W komisji egzaminacyjnej byli dziekani: prof.
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Rudnik i doc. Śliwiński. Jak się później okazało, w młodości doc. Śliwiński razem z moim stryjkiem służyli w wojsku). Ubrałem się elegancko, chyba drugi raz w życiu założyłem wtedy krawat. Nie pamiętam, kto to powiedział - albo prof. Rudnik, albo doc. Śliwiński - „Popuśćże se, synu, ten krawat, to może jakieś wiadomości przyjdą ci do głowy”. Popuściłem krawat i od tego momentu zacząłem odpowiadać bardzo dobrze, zdałem na piątkę. Praca magisterska dotyczyła silnika o mocy 100 KM, ekologicznego, przeznaczonego do zabudowy w pojeździe eksploatowanym w terenach górskich (do przewozu 15 osób).

Za takie wydarzenie mogę uznać także wyjazd z zespołem „Skalni” do Hiszpanii. Było to w 1974 r. Wtedy odbywały się mistrzostwa świata w piłce nożnej, a my jechaliśmy tam z entuzjazmem, zachwyceni zwycięstwami Polaków.

Zabawny był egzamin z matematyki (strasznie „ciężki” przedmiot na pierwszym roku). Z jednym z kolegów z grupy weszliśmy do gabinetu prof. Frydrycha - naszego wykładowcy matematyki. Profesor siedzi za biurkiem, na regałach mnóstwo książek, panuje nastrój powagi. Podjęliśmy próbę zdawania egzaminu. Kolega nie wiedział za dużo, ja „pływałem”. Kiedy odpowiadałem na jedno z pytań, profesor przerwał mi i kazał dokończyć koledze. Kolega chciał coś narysować, a na biurku stał wazon z kwiatami. Kwiaty się przewróciły, profesor próbował wstać i w tym momencie, nie wiem, jak to się stało, trzy książki spadły mu na głowę. Profesor się przewrócił. Ja podskoczyłem, aby podnieść nieco oszołomionego egzaminatora. Ostatecznie do oceny dostałem „plusa” za interwencję. Zdałem.

Natomiast wydarzeniem związanym z codziennym trudem studenckim było to, że zaliczyłem rysunek techniczny, choć nie wiem jak. Ten przedmiot śnił mi się po nocach. Lubiłem rysować, problem wiązał się z tym, że do dzisiaj nie wiem, czy dobrze narysowałem. Chyba byłem dobry, bo dostałem wtedy dobrą ocenę.

- Jak wyglądała Twoja pierwsza praca i konfrontacja teorii z praktyką?

- Kiedy kończyłem studia, byłem już żonaty i miałem córkę, ale chcieli mnie wziąć do wojska. Broniłem się i szukałem wsparcia w dziekanacie. Dziekan Śliwiński powiedział mi wtedy: „Twój stryj był porucznikiem, wypada, żebyś ty też porucznikiem został”. Poszedłem do wojska, do Piły. Tam ukończyłem szkołę, a w Jarosławiu byłem promowany na podporucznika. W wojsku miałem do czynienia z silnikami spalinowymi i było to pierwsze ważne doświadczenie związane z pracą. Nie wiem na pewno, ale opracowałem chyba jedno z pierwszych rozwiązań rozkładanego siedzenia do małego fiata. Zrobiłem je do „malucha” jednego z pułkowników, w wojskowej kuźni. Pułkownik podpowiadał mi trochę, wspierali mnie wojskowi frezerzy i tokarze, ale projekt był mój. To było moje małe doświadczenie, w którym wykorzystałem wiedzę zdobytą na studiach, choć dzisiaj po latach zadaję sobie pytanie: czy kiedykolwiek w życiu wykorzystałem równania Lagrange’a?

Potem miałem problem z podjęciem pracy. Nie byłem członkiem partii. W zakopiańskich warunkach nie potrzebowali inżynierów mechaników. W końcu wylądowałem w PBO Podhale jako inżynier bazy sprzętu. Dostałem pod opiekę stary, jelcze, koparki - stare trupy oraz monterów mechaników, którzy ciągle naprawiali wysłużony sprzęt. Byłem młodym inżynierem, więc kierowcy i mechanicy często sprawdzali moją wiedzę, próbując „wpuścić mnie w maliny”. Przykręcili gdzieś śrubkę niepotrzebnie, to znów zaślepili jakiś kanał, itp. Jak trzeba było, podwijałem rękawy, czasem zaś drogą dedukcji udało się rozwiązać zagadkę. Nabrali szacunku do inżyniera, mówiąc, że jest to inżynier nie tylko z książek.

W pracy pomogły mi studia i doświadczenia z wojska. Znajomość mechaniki to było za mało. Należało stanąć przed ludźmi, rozdzielić robotę brygadom, a czasem nawet zakląć. Wiele osób ma wiedzę, doświadczenie, a nie potrafi rozdzielić pracy. Teraz widzę, że wojsko uzupełniło studia i było mi potrzebne, bym nauczył się zarządzania ludźmi. Podczas moich rozmów w Ameryce wielu menadżerów przyznało się do tego, że byli w wojsku i tam nauczyli się pracy w zespołach.

W 1979 r. do Polski przyjechał Ojciec Święty Jan Paweł II. Mieliśmy problem, bo trudno było się zwolnić z pracy. Zorganizowałem wówczas „wyjście”. W zakładzie został tylko pierwszy sekretarz i jeden pracownik, który najbardziej z nas lubił wypić. Poszliśmy w godzinach pracy do Nowego Targu na spotkanie z Ojcem Świętym. Dopiero przepracowałem trzy miesiące, a już groziło mi wyrzucenie z pracy. Wszystko jednak dobrze się skończyło.

- W jaki sposób rozwijała się Twoja kariera zawodowa?

- W Polmozbycie powstał Związek Zawodowy „Solidarność”, a ja miałem kontakty z jego twórcami. Dzięki temu wkrótce w moim zakładzie pracy powstał NSZZ „Solidarność”, a ja byłem jednym z jego współtwórców. Zostałem pierwszym przewodniczącym „Solidarności”. Kiedy zaczęły tworzyć się samorządy pracownicze, stwierdziłem, że bardziej interesuje mnie działalność samorządowa niż związkowa. Zacząłem pracować w Radzie Pracowniczej. Potem przyszedł moment ogłoszenia stanu wojennego. Moi dyrektorzy wyjechali do Libii i nie było wiadomo, kogo internować. Nie zostałem internowany, chociaż pół roku wcześniej byłem przewodniczącym „Solidarności”. Po stanie wojennym zostałem przeniesiony z bazy sprzętu na stanowisko głównego mechanika. Odebrałem to jako awans „człowieka do utopienia”. Nie było nowego sprzętu, nie było części ani materiałów, nie było pieniędzy, praca była szarpana, ciągłe kontrole, wypadki przy pracy. To spowodowało, że w 1985 r. zmieniłem pracę. Przeniosłem się do Szkoły Regionalnej na stanowisko kierownika warsztatów. Chciałem pracować z młodzieżą. Ta praca zupełnie różniła się od poprzedniej.

Zaangażowałem się w działalność Związku Podhalan. Po szczeblach szedłem do góry, zostałem prezesem związku. W 1990 r. wystartowałem w wyborach samorządowych. Zostałem radnym z największą ilością głosów. Po roku startowałem na burmistrza Zakopanego. Nie zostałem burmistrzem, ale posłem (w 1991 r.), moją kandydaturę wysunął Związek Podhalan. To był duży sukces. W drugiej kadencji, niestety, nie udało mi się zostać posłem, ale zostałem starostą powiatu tatrzańskiego.

- Użyłeś stwierdzenia, że wybór na posła był dużym sukcesem. Czy był to największy sukces w Twoim życiu zawodowym?

- Tak. Wybór na posła pierwszej kadencji III RP to jest historyczny moment dla każdego. To, że zostałem wybrany nie z partii, ale stowarzyszenia - Związku Podhalan, jest dla mnie bardzo dużym wyróżnieniem. Zostałem też prezesem Związku Podhalan. Być posłem to satysfakcja. Zostać prezesem Związku Podhalan, i to podwójnym, to duża sprawa. Mnie się udało dwie kadencje pod rząd być prezesem organizacji, która liczy ponad 80 lat. Najtrudniej dobrze wypaść u siebie, u swoich. Swoi najostrzej oceniają. Gdy startowałem w wyborach, cieszyła mnie duża ilość głosów, ale najbardziej cieszył mnie dobry wynik w okręgu własnym, bo tu jest najwięcej zazdrośników - ludzie najdokładniej się przyglądają.

- A gdybyś miał przedstawić swój największy problem, z którym musiałeś się uporać?

- Problemy. Było ich trochę. Kiedy urodziła mi się córka, byłem na studiach, pisałem pracę dyplomową, martwiłem się, że jeśli nie zdobędę magisterium, to pracy też nie znajdę, i co zrobię w życiu? To była niewiadoma - czy pięć lat ciężkiej nauki zaowocuje w przyszłości. Doświadczenia z niektórymi ludźmi też były problemem.

Na przykład w parlamencie w 1992 r. znalazłem się na liście Maciarewicza. Zastanawiałem się, jak mogło się tak stać? Pamiętałem, że już w czasie stanu wojennego, 23 grudnia zawieźli nas na „spowiedź”, czy nie będziemy organizować strajków. Podpisywałem deklarację, że nie będę działał na szkodę mojego zakładu pracy, nie będę organizował strajków, itp. Napisałem to, co mi podyktowano. Jako parlamentarzysta miałem dostęp do materiałów. Zobaczyłem druki, notatki, pisma - jak jest ich dużo i uświadomiłem sobie potęgę tego systemu. Wtedy zastanawiałem się, czy kolega, z którym pracowałem, któremu jako główny mechanik podpisywałem dokumenty in blanco, nie napisał np. pokwitowania odbioru pieniędzy, fikcyjnego pobrania materiałów... Kiedy zapoznałem się z materiałami, które dotyczyły mojej osoby, upewniłem się, że pracowałem w gronie ludzi uczciwych.

- Mieszkasz w Zakopanem, sprawujesz odpowiedzialne funkcje społeczne. Czy mógłbyś opisać dzień pracy starosty tatrzańskiego?

- Jak się dobrze wyśpię, to znaczy, że dzień nie jest najlepszy. Jak się nie wyśpię, to jest dobry. Czemu? Bo nocą wiele spraw przemyślę. W nocy najlepiej układa się „plan gry”. Do pracy staram się przychodzić punktualnie. Szef nie musi być w pracy pierwszy, nie musi wychodzić ostatni, ale pracownicy powinni czuć jego obecność i mieć w nim oparcie. Na szefa patrzą - czasami oczekują wsparcia, pomocy. Zadania rozdzielam na wydziały i po wyznaczonym okresie rozliczam.

- A jak wygląda plan pracy na dzisiejszy dzień?

- Dzisiaj poszedłem późno spać, ale wstałem wcześnie. W pracy byłem około 7.30. Zaczynam od czytania prasy. Rzucam okiem na pierwsze strony, aby dowiedzieć się, co się dzieje w regionie. Często jestem proszony o komentarze do artykułów prasowych. Od rana byłem zajęty rozmowami na temat drogi do Morskiego Oka. Przed 10.00 byłem w mieście, wykonywaliśmy przegląd nowej siedziby starostwa. Znowu kilkanaście telefonów - dwie rozmowy w sprawie powodziowej, jedna z dyrektorem w ministerstwie zdrowia w sprawie przejęcia budynków, rozmowa w sprawie zadaszenia przystanków, kilka telefonów w sprawach osobistych. Potem znowu wyjazd do centrum miasta -chcemy kupić nowy samochód dla starostwa. Potem zebranie Zarządu Głównego Związku Podhalan, a po zakończeniu tego zebrania - zebranie Oddziału Zakopiańskiego Związku Podhalan. Teraz jest wieczór. Po zakończeniu naszej rozmowy jadę do wnuczki i wystąpię tam w roli św. Mikołaja. Wnuczka jest mała, więc dostanie małe narty w prezencie. (Telefon przerywa na chwilę naszą rozmowę. Wnuczka przypomina, że czeka na dziadka i św. Mikołaja, a ja przy okazji wysłuchuję „O chłopoku z doliny”- piosenkę dedykowaną św. Mikołajowi).

- Bywam w Zakopanem i wiem od mieszkańców, że „nie nosisz głowy w chmurach”, utożsamiasz się z tutejszą społecznością. Jesteś dobrze oceniany. Czy mógłbyś powiedzieć, jak zasłużyć sobie na taką opinię?

- Jestem góralem z Zakopanego. Wychowałem się w rodzinie wielodzietnej. Było nas czworo. Mam pięcioro dzieci, a więc jestem „lepszy” od ojca. Kuźnia to miejsce, które było zawsze otwarte dla ludzi. To miejsce spotkań gazdów. Tam przychodzili chłopy, żeby załatwić sprawy, podyskutować, czasem nawet wypić kielicha. Słuchałem tych rozmów. Dla mnie to było otwarcie na ludzi. Tego się uczyłem od dziecka. Pomaga mi również to, że jestem po studiach technicznych. Złośliwcy nazywali nas „techniczni”, czyli ograniczeni. Inżynierowie lubią znać sprawę nawet od najgorszej strony, od podszewki. Swego czasu jako inżynier dokręcałem i odkręcałem śruby, człowiek brudził się smarami. To zbliżało do ludzi, uczyło pokory, bo „martwa natura”, przedmioty bywały złośliwe. Jeśli człowiek zacząłby walczyć z drugim człowiekiem, złośliwością przedmiotów martwych, mogłoby się to żle skończyć. W życiu, pracy potrzebne jest partnerstwo, współdziałanie i przekonanie, że to nie tylko „nasz świat - my ino na nim żyjemy”. Warto jest być otwartym dla ludzi. Czasem to boli, bo człowiek naraża się na różne oceny. Mnie tak uczono, że jak idziesz do góry, to pamiętaj, że są ludzie na dole, bo jak będziesz spadał, to oni tam także będą.

Ważne jest również to, żeby traktować swoją pracę jako służbę - służbę dla ludzi. Jest taka śpiewka góralska: „niech dobry po mnie wspominek zostanie, jo osta-wiom wom swoje gazdowanie”, czyli to, co zrobiłem dobrego dla drugiego człowieka, powinno zostać w jego pamięci.

Staram się patrzyć na drugiego człowieka tak, by szukać w nim i „wykorzystać” dobro, które może ofiarować danej sprawie. Ktoś powie: „Ten człowiek to samo zło”. Możliwe, że w 90 proc, ma rację, ale 10 proc, jest w nim dobra. Trzeba umieć odszukać te 10 proc. To jest moja dewiza życiowa.

Mgr ini. Bogdan Nowotny jest absolwentem Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej, pracuje w Zespole Elektrowni Pątnów--Adamów-Konin na stanowisku specjalisty ds. turbin, zajmuje się zarządzaniem majątkiem maszynowni elektrowni.
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GALERIA „GIL”



Klub Pracowników Politechniki Krakowskiej
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Jan Kurek

1 grudnia 2001 roku minęło 56 lat istnienia Zakładu (pierwotnie Katedry) Malarstwa Rysunku i Rzeźby WA PK. Była to okazja, by zorganizować wystawę twórczości zespołu dydaktyków Zakładu. Ta rzadko praktykowana na wyższych uczelniach prezentacja i konfrontacja osiągnięć twórczych i zawodowych zespołów naukowo-dydaktycznych jest doskonałą formą przekazania młodzieży własnych doświadczeń i jedną z form realizacji partnerskiej współpracy. Wystawie towarzyszył pięknie wydany album z pracami dwudziestu jej uczestników. Wystawa zaskakiwała różnorodnością artystycznych postaw realizowanych w różnych technikach - akwareli, akrylu, temperze, oleju, brązie, drewnie, kamieniu i srebrze oraz w witrażu. Uczestnicy wystawy to: Ewa Gołogórska-Kucia -kierownik Zakładu, Stefan Dousa, Mariola J. Żychowska, Joanna Stożek, Iwona Zuziak, Barbara Bajor, Wojciech Bajor, Andrzej Białkiewicz, Jan Skalski, Józef Wąsacz, Marcin Barański, Monika Bogdanowska, Andrzej Domarzewski, Marek Firek, Ryszard Grazda, Krzysztof Ludwin, Beata Makowska, Piotr Setkowicz.
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Elżbieta Zofia Chrzanowska, geofizyk - pracownik PK -zaprezentowała cykl fotografii pt. „Norweskie kościoły drewniane XI-XIII w.". Autorka ma w dorobku wiele wystaw (w tym 6 w Galerii GIL), na których przedstawiała swoje wrażenia z podróży i zauroczenia krajobrazami i architekturą europejską. Tym razem świetnie oddała klimaty chrześcijańskich świątyń budowanych na terenie Skandynawii - o unikalnej konstrukcji i bogatym zdobnictwie (motywy roślinne i zwierzęce). Malownicze położenie tych blisko tysiącletnich budowli, nierzadko u stóp wysokich wzniesień, w dolinach lub nad brzegami fiordów - tak pięknie uchwycone w zdjęciach autorki - dodatkowo jeszcze wzmacnia plastykę ich form i swoiście bajkową tajemniczość.

Lucyna Kuśmierczyk „zaprzyjaźniona” ze sztuką od dzieciństwa, wieloletnia pracownica PK, za najważniejszy „sposób na życie” uważa, społecznie nieszkodliwe, popełnianie obrazków. W tym kontekście artystka wspomina też swoje spotkania z Nikiforem. Jak zauważa Stanisław Rodziński: „w jej pracach widzi się bezinteresowne odkrywanie malowania i odszukiwanie poprzez nie i dla siebie świata. (...) Niezależnie od tego czy patrzymy na malarstwo dochodzące do granic abstrakcji, czy dostrzegamy sylwetki kobiet, splątane formy biologiczne - mamy przed sobą prawdę przeżycia”. Jak mówi artystka: „ostatnio próbuję malować uproszczone anonimowe sylwetki kobiece (...) niewiasty samotne, zrezygnowane - bądź usiłujące podejmować walkę - w proteście przeciwko wszelkim zagrożeniom, złu i patologiom świata, w którym przyszło nam żyć...”
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Maria Zachwieja-Wala, absolwentka Wydziału Malarstwa i Grafiki (dyplom u prof. Pronaszki) ASP w Krakowie, uprawia malarstwo sztalugowe. Ma w dorobku ponad 20 wystaw indywidualnych i udział w wielu wystawach zbiorowych-w Krakowie, Warszawie, Kielcach, Warce, Stambule, Toronto i Tokio. W prezentowanym cyklu pt. „Pejzaże bałtyckie” artystka, w niewielkich formatem pracach, zawarła ogromny ładunek emocji i wrażeń z obserwacji znad najpiękniejszego dla wielu Polaków morza. Nie są to jednak, jak u autora „Lorda
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Jima”, zmagania człowieka z żywiołem, jest to raczej spokój i piękno cumujących na redzie bądź przy nadbrzeżach statków oraz „mozaikowa” - szachulcowa w konstrukcji architektura nadmorskich miasteczek. Sprowadzone do najprostszych graficznych znaków formy statków na szarozielono--niebieskim tle zmierzchu działają najsilniej swoistą tajemniczością i niepokojącym wyciszeniem przed kolejną burzą.

Galeria Politechniki Krakowskiej

„STARA POLANA”

34-500 Zakopane, ul. Nowotarska 59, tel.: 018 20 64 015
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Danuta Zajda, Janina Jarosz-Walczak

Grudniowa wystawa.....na to Boże Narodzynie...” wpasowała się idealnie w czas - tym razem twórcy z Podhala zaprezentowali góralskie szopki, rzeźby i malarstwo na szkle. Bajecznie kolorowe obrazy, przestawiające wizerunki Świętej Rodziny, kolędników, ucieczkę do Egiptu... ozdabiały ściany galerii, powtarzając jak refren historię narodzenia Pańskiego, a jednocześnie uzupełniając tę samą opowieść przedstawioną dzięki szopkom i rzeźbom. Wystawa zostanie przeniesiona do galerii „KANONICZA 1”, gdzie będzie eksponowana do 24 lutego br.
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„We Wilijom dzieci bijom, za piec wsadzom, jeść nie dadzom" - góralskie porzekadło wyraźnie odzwierciedla atmosferę panującą w góralskiej chałupie w dzień wigilijny - mało czasu, wiele pracy, dzieci nie powinny przeszkadzać dorosłym... Wypatrywały ino kie bliknie piyrso zornicka -czyli kiedy zaświeci pierwsza gwiazdka. A wtedy zaczynała się magiczna noc... Gazda wnosił „rychlik” (snop) owsa, stawiał w kącie izby, a nad drzwiami wtykał „krzyzycek”, czyli małą gałązkę jodły lub smreka w kształcie krzyża. Gaździna kładła pod obrus garść siana, a nad stołem wisiała już wcześniej ubrana przez dzieci „podłaźnicka” - gałąź smreka (świerka) lub jedli (jodły) ustrojona jabłkami, złoconymi orzechami i „światami” - ozdobami z kolorowych opłatków w kształcie kuli ziemskiej.
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Któryż z górali nie zna scenariusza wilijnego wieczoru? Wszyscy wiedzą, że opłatkiem gazda musi się podzielić z bydlętami w oborze, zaś o dwunastej w nocy wszystkie zwierzęta rozmawiają ludzkim głosem. Zaiste, noc ta pełna jest magii i dziwów...

Po pasterce do domostw przychodzą tak zwani podłaźni-cy - młodzi chłopcy, którzy odwiedzają te domy, gdzie są ładne dziewczęta. Wchodzą do izby, pozdrawiają Pana Boga, życzą gazdom i całej rodzinie: Na scęście, na zdrowie, na to Boże Narodzynie... Przy tych słowach „sują” (sypią) owsem schowanym u boku w torbie lub czasem w rękawicy". (Janina Jarosz-Walczak)

Tym razem Wigilia na Starej Polanie wypadła 14 grudnia, było uroczyście i tradycyjnie. I choć zwykle podłaźnicy przychodzą po pasterce, tym razem pojawili się na początku wernisażu. Jako gazda z życzeniami, kapeluszem pełnym owsa i gałązką jodły pojawił się Andrzej Chowaniec Rybka. Po oficjalnym otwarciu wystawy, któremu patronowali JM Rektor PK prof. Kazimierz Flaga i Starosta Tatrzański Andrzej Gąsienica-Makowski dzielono się opłatkiem, nie zabrakło też góralskiej muzyki. Współorganizatorem wystawy był zakopiański oddział Związku Podhalan.

Mamy jeszcze w pamięci wizerunki świętych, te wyrzeźbione i te namalowane, związane z tradycją chrześcijańską, a już przenosimy się w inne czasy i miejsca. Tym razem galerię wypełnią fotografie przedstawiające pozostałości kultury przedceltyckiej, celtyckiej i średniowiecznej. Magiczne, tajemnicze miejsca kultu i przepiękne irlandzkie pejzaże - doliny porośnięte dzikimi kaliami i fuksjami... Autorką wystawy pt.: „Irlandia” jest pani Elżbieta Zofia Chrzanowska, pracownik naukowy Politechniki Krakowskiej.

Zdjęcia R. Kurowski
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Politechnika Krakowska

Galeria Sztuki „KANONICZA 1"
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Danuta Zajda

W listopadzie 2001 r. zaproszono nas nad Bajkał, a w grudniu odwiedziła nas ze swymi rysunkami fińska gra-ficzka Heli Pentinnen, absolwentka Akademii Sztuk Pięknych w Helsinkach, która po raz pierwszy zaprezentowała swe prace w Polsce. A prace to bardzo interesujące, bo o ich wartości stanowi nie tylko sam rysunek, ale również papier. Od kilku lat Heli sama wytwarza papier, używając do tego naturalnego tworzywa - lnu i bawełny. Sama również wyrabia kredki, używając wosku pszczelego - z własnej pasieki - i naturalnych pigmentów. Jak sama mówi, papier, który powstaje, sam sugeruje, co na nim rysować, jest jak skóra ludzka, gładki lub porowaty, marszczy się, starzeje...

Faktura papieru szczególnie uwydatniona została w autoportretach, których kilka zaprezentowano na wystawie. Najbardziej przyciągały wzrok zwiedzających ogromnych rozmiarów bratki, symbolizujące smutek i cierpienie wobec otaczającego nas chaosu i przemocy.

Nadal krążymy po Europie, tym razem dzięki fotografiom Daniela Amborskiego-Sawowa. Wystawa pt: „Mona-stery i cerkwie w Bułgarii” prezentuje znane i nieznane obiekty sakralne południowej Bułgarii. Współorganizatorzy wystawy to Instytut Studiów Franciszkańskich i Koło Naukowe Slawistów Instytutu Filologii Słowiańskiej UJ. Wernisaż, który odbył się 10 stycznia br., był spotkaniem przyjaciół Daniela, gdyż Autor [Daniel Amborski-Sawow 17.06.1978-8.07.2001] mógł w nim uczestniczyć już tylko poprzez swe prace.

Od 30 stycznia do 24 lutego br. będzie można oglądać wystawę z zakopiańskiej galerii „Stara Polana” poświęconą tematom bożonarodzeniowym w sztuce ludowej. Będzie to ta sama, ale nie taka sama wystawa.

W ciągu minionego roku w Galerii zaprezentowanych zostało 30 wystaw, w tym 10 w kawiarni „Inkwizytor”. Wśród wystaw przeważało malarstwo i rysunek - 21. Odbyło się także 9 wystaw fotograficznych. 13 wystaw malarstwa i rysunku zorganizowano wspólnie z Fundacją Sztuki Osób Niepełnosprawnych. Wystaw indywidualnych było 16, w tym jedna zagraniczna.
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Heli Pentinnen Fot. M. Dudek
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Aneta Jażwińska           Fot. M. Dudek
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Na fotografiach - autorzy wystaw indywidualnych


[image: ]

Elżbieta Żak                                       Fot. J. Zych


Spotka Geyer & Hosaja jest prywatnym, dynamicznie rozwijającym się przedsiębiorstwem wielozakładowym o strukturze parahol-dingowej, działającym od 1989 roku. Przedsiębiorstwem kieruje kadra i specjaliści wywodzący się głównie z dębickiego „STOMILU", obecnie Tyre Corporation Dębica. Pracownicy młodzi, świetnie wyszkoleni. Technologia produkcji - dobry poziom europejski.

Firma Geyer & Hosaja jest największym krajowym producentem pełnego asortymentu dywaników do samochodów osobowych, od małych aut np. seicento aż po luksusowe limuzyny. Głównymi odbiorcami w kraju są: fabryczna sieć dealerska FIAT Auto Poland, salony samochodowe, stacje benzynowe, hurtownie oraz sklepy motoryzacyjne. Sprzedajemy dywaniki poprzez duże sieci handlowe, takie jak: Geant, Fe Vert, Nomi, Auchan, itp.

Firma eksportuje dywaniki do wielu krajów europejskich. Ostatnio podjęliśmy współpracę z producentem samochodów - Honda. Pozytywnie przeszliśmy audyt kwalifikujący nas jako dostawcę 70 000 kpi. dywaników rocznie. Ponadto firma produkuje fartuchy przeciwbłotne, ochraniacze dętek do samochodów ciężarowych, których głównym odbiorcą jest T.C. Dębica, wiele gumowych akcesoriów samochodowych przeznaczonych dla przemysłu motoryzacyjnego, jak również szeroką gamę gumowych wyrobów formowych dla drogownictwa, np. progi zwalniające, lemiesze do pługów odśnieżnych, separatory ruchu drogowego, azyle drogowe, a także wyroby gumowe używane w komunikacji kolejowej oraz tramwajowej.

Geyer & Hosaja jest wiodącym, krajowym producentem mat ażurowych oraz innych gumowych wykładzin podłogowo-powierz-chniowych, stosowanych zarówno w budownictwie, jak też w gospodarstwach domowych. Naszymi głównymi odbiorcami tej grupy wyrobów są renomowane ogólnopolskie sieci sprzedaży, takie jak Komfort, Krakchemia, itp. Zwiększa się także sprzedaż na eksport.

W Przeworsku i Mielcu firma Geyer & Hosaja posiada nowoczesne bieżnikownie opon ciężarowych i osobowych oparte na światowych standardach jakości. Obsługują one kilkadziesiąt Miejskich Przedsiębiorstw Komunikacyjnych oraz Państwowej Komunikacji Samochodowej w zakresie regeneracji opon. Znaczna część produkcji opon bieżnikowanych trafia na eksport.

W Zakładach Gumowych w Partyni i Mielcu wytwarza się mieszanki gumowe - podstawowy surowiec do produkcji wyrobów gumowych. 30 proc, produkcji mieszanek gumowych eksportuje się do wielu krajów europejskich.
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Gumowy separator drogowy


W marcu 1998 r. uruchomiona została produkcja w kolejnym zakładzie paraholdingu Geyer & Hosaja, zlokalizowanym w pierwszej w Polsce Specjalnej Strefie Ekonomicznej EUROPARK w Mielcu. W zakładzie tym produkowane są mieszanki gumowe, wyroby formowe, jak i rozwijane są technologicznie nowe wyroby. Zakład Gumowy w Mielcu specjalizuje się także w bieżnikowaniu opon ciężarowych całostalowych w technologii na zimno oraz produkuje szeroką gamę bieżników.

Niewątpliwie atutem firmy jest, iż produkuje ona wysokogatunkowe mieszanki gumowe jako surowiec wyjściowy do własnej produkcji wymienionych wyrobów, a także na sprzedaż w kraju i za granicą.

Firma rozwija na coraz szersza skalę działalność proekologiczną w zakresie gospodarki odpadami gumowymi.

W trzech zakładach produkcyjnych Firma zatrudnia blisko 500 osób, przyczyniając się istotnie do absorpcji nadwyżek siły roboczej, zwłaszcza w rejonie mieleckim, odznaczającym się od kilku lat wysoką stopą bezrobocia.

Firma Geyer & Hosaja uczestniczy z powodzeniem w wielu krajowych i międzynarodowych imprezach targowo-wystawienni-czych, uzyskuje pozytywne oceny eksponowanych wyrobów, a także pozyskuje coraz szersze grono nowych kontrahentów zarówno w kraju, jak też zagranicą.

Aktualny udział eksportu firmy w sprzedaży ogółem wynosi ponad 30 proc, i wykazuje ciągły trend rosnący. Gros zysków firmy jest reinwestowane w rozwój nowych technologii, poprawę jakości, badania marketingowe oraz rozbudowę sieci sprzedaży.

[image: ]


[image: ]

Nowoczesna technologia - wysoka jakość

Geyer & Hosaja Sp. z o.o. Zakłady Gumowe w Partyni

39-310 Radomyśl Wielki, Partnia 12, tel.: (14) 681 90 01, fax: (14) 681 90 08

Geyer & Hosaja Sp. z o.o. Zakłady Gumowe w Przeworsku ul. Gorliczyńska 157, 37-200 Przeworsk, tel.: (16) 648 85 19, 648 85 51, fax: (16) 648 85 22

Geyer & Hosaja Zakłady Gumowe w Mielcu Sp. z o.o.

ul. Wojska Polskiego 3, 39-300 Mielec, tel.: (17) 788 64 67, 788 61 52 fax: (17) 788 74 32

GEYER & HOSAJA
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Firma Geyer & Hosaja posiada CERTYFIKAT JAKOSCI ISO 9001.
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